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Wesoły śmiech wobec krwawej zbrodni. 


Kraków, 27 lipea. 

Dzień wczorajszy upłynął na mowach drobnych 
mowców. Na koniec wysunięto p. Heskiego, zna- 
nego tak... dobrze z procesu listopadowego. 

P. Heski uderzył w ton humoru. Śmiał się weso- 
lo mowca, śmiała się sala! Śmiali się nawet oskar- 

P. Heski wesoło mówił i z drwinami o mogiłkach 
ułanów, o swojej fantazji seksualnej, o dumie P. 


P. S. jaka ją rozpiera na myśl, że ma także wśród 
siebie... złodziei. 

Wesoło też było przez dwie godziny na galerji 
sądowej. 

Śmiech wszędzie! Tyłko nie o zimnych grobach 
ułańskich, z których szyderczo drwił czerwony 
obrońca. 

Wszyscy się Śmieli! 

Tylko nie trupy żołnierskie zdziwione zapewne, 


Mowa mecenasa posła Do 


Panowie sędziowie! Przemówienia, wygłoszone w 
trakcie procesu ozy to przez grupę oskarżonych inte- 
Higeutów, czy to przez świadków, będących ich ideo- 
wymi towarzyszami, lub nawet wspólnikami zbrodni- 
czej akcji 6 listopada, wszystkie miały jeden stały 
refren: tak intensywnej, tak ostrej nienawiści do rzą- 
du większości narodowej, że padały z ust tych ludzi 
ałowa, które wychodzą daleko poza granice najotrzej 
szej nawet krytyki, a stają się tylko niekulturalnym 
przejawem nie umiejącej się pohamować nienawiści 
partyjnej. ia ; 

Słowa te, oczywiscie, nie mugły brzmieć przyjem- 
nie dla mnie, jako dla przedstawiciela kierunku poli- 
tycznego, znienawidzonego przez tych oskarżonych i 
tych świadków, ale dla mnie, jako oskarżywiela w tej 
sprawie, były zawsze momentem niezmiernie użytecz- 
aym, gdyż dawały mi do ręki przeciw oskarżonym 
pierwszorzędny materjał dowodowy, materjał dostar- 
czany przez nich samych, materjał stwierdzający, że 
łudzie, którzy jeszcze dzisiaj, po przejściu do historji 
tego rządu większości narodowej, zdolni są tak inten- 
sywnie rząd ten nienawidzieć, ci ludzie wówczas, w 
dobie aktywnej walki przeciw temu rzątowi byli opa- 
nowani tak ciężką psychczą nienawiści partyjnej, że 
dia zwalczenia tak znienawidzonego rządu €i ludzie 
zdolni byli chwycić się najbardziej nawet niegodzi- 
mych, przestępnych, zbrodniczych, byleby do upra- 
gnionego celu prowadzących środków. 


Nieprzyjemność PPS. 


Bo i rzeczywiście, powritanie nząjdu narodowego by- 
ło dla Poiskiej Partji Socjalistycznej niezmierną kię- 
ską polityczną. Partja, która podozas pierwszych lat 
naszej niepodległości i w dobie największego zamętu 
społecznego odgrywała niemal kierowniczą rołę w ży- 
ciu państwowem, partja, która była niejako nadwoc- 
nem sironnictwem b. Naczelnika Państwa, — ta par-- 
tja przez powstanie bloku narodwego odrazu traciła. 
swoje kierownicze stanowisko w państwie i spadała 
do roli zwykłej opozycji. Przykra zmiana i gorzkie 
poniżenie. A natomiast do udziału w rządach docho- 
dzity po raz pierwszy od powstania Polski zakrzycza- 
ne, wykięte, potępione i znienawidzone grupy jedno- 
ści narodowej. 

A stało się to z winy Poiskiego Stronnictwa Ludo- 
wego: Stronnictwo to ośmieliło się wypowiedzieć po- 
słuszeństwo, dotychczas wiermie dotrzymywane, — 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Albowiem w nowym 
Sejmie, zarysowały się zupełnie nowe warunki naro- 
dowe i polityczne. Pojawienie się w Sejmie potężnego 
bloku mniejszości narodowych, bloku, kierowanego 
przez Koło żydowskie, bloku, ziejącego nienawiścią 
de samej idei Państwa Polskiego, musiało skłonić czy- 
sto polskie stronnictwa do porozumienia się. do wy- 
sarkania punktów stycznych, gdyż w przeciwnym ra- 


zie siłą decydującą stałby się w Sajmie „czamy blok“, 
zmierzający do likwidacji naszego Państwa. 


Sojusz z Czarnym Blokiem. 

Atoli PPS jest I była zawsze stałym i wiernym so- 
jusznikiem Czarnego Błoku. Okazując codziennie nie- 
przejednaną nienawiść do rdzennych grup polskich 
naszego Sejmu, utrzymywała z Czarnym Blokiem sta- 
ły i ścisły sojusz, stałe i wieme braterstwo broni, po- 
pierając najbardziej obumzające każdego Polaka, bez- 
seine i prowokatorskie wystąpienia. 

To też stronnictwa rdzennie polskie, musiały poro- 
zamieć się, stworzyć wspólny program prac państwo- 
wych, oraz miczbędnych reform społecznych, lecz wó- 
wiczas Polska Pantja Socjalistyczna znaleźć się mu- 
siała poza nawiasem polskiege bloku narodowego, i 
spaść do rzędu zwykłej opozycji. 

I zawrzała bezpamiętną nienawiścią do Witosa, ja- 
ko odstępcy i zdrajcy i zawnzała nienawiścią do rządu 
narodow ego. 


Walka z kościołem. 

Rzeczywiście, tem nowy rząd stał ideowo na biegu- 
nie zupelnie przeciwny programowi społecznemu i 
państwowemu PPS-u. Biok narodowy nie uznawał so- 
cjalizacji własności prywatnej, nie uznawał kultur- 
kampiu przeciw Kościołowi katolickiemu, tego kultur 
kampln. którego heroliami w Sejmie są posłowie Oza- 
piń-lki, Putek oraz inni socjałliści, — blok naro:lowy 
składał się ze stronnictw rdzennie narodowych i uwa- 
żał Polskę za państwo narodowe, nie dopuszczając 
myśli przekształcenia gło na rodzaj nowej Austrji, w 
państwo narodowościowe. 

Bo przecież Polska Partja Socjalistyczna nie jest 
stronnietwem narodowem, ani pod względem składu 
osobistego, ani pod względem programu. Jest oma 
stronniichwem klasowem, do którego mogą należeć to- 
warzysze-socjaliści bez wzgledu na ich narodowy cha- 
rakiter. Narodowość i religja, to prywatna sprawa 
każdego towarzysza, łączy towarzyszów wspólny in- 
teres klasowy. To też szeregi PPS-u zapełniają liczni 
żydzi, a żydzi również dostarczają najdzielniejszych 
intefigencji kierowniczych temu stronnictwu. Piowoła- 
nie w Polsce rządów większości narodowej było isto- 
tnie ciężkim ciosem dla Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej, jak i dla Czarnego Bloku. 

Jest też Polska Partja Socjalistyczna, pomimo rze- 
komego nieinteresowania się religijną stroną Życia, 
organizacją, używaną do zajadłej walki przeciw Koś- 
ciałowi katolickiemu. Nie podniesie nigdy głosu prze- 
ciw ciemnocie rakinicznej i przeciw samowładnym ka- 
kalnym rządom nad tiłumami żydowstwa, ale zato nie 
opuszcza żadnej okazji, aby mamifestować jakąś tal- 
maudyczną nienawiść do chrześcijańskiego życia reli- 
gijnego i do Kościoła katolickiego w Polsce. Kiedy 
przeto przyszedł do władzy rząd, który po raz pierw- 
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dnia listopadowa przed sądem. 


jakiem prawem i tę broń szyderstwa i śmiechu 
stosują nad ich krwawą ofiarą — czerwoni mężo- 
wie za zielonym stolikiem, aby zmusić za wszełką 
cenę bezkarność okropnej zbrodni. 

Śmiech wczorajszy na sali odbije się też smut- 
nem echem w Polsce! 

Był to okropny, straszny śmiech wywołany per- 
fidną grą, aby zmylić czujność sprawiedliwości, 
i wydrzeć z jej rąk tych, którym ma ona rozdzie- 
lié swą karę. 

Ale nie uda się ta nieuczciwość! Zbyt wyraźne 
są jej cele i zbyt mocna tendencja. 


rzańskieg0. 


szy w Polsce, od chwili Jej wskrzeszenia, szczerze 
i jasno przyznał się do swych przekonań religijnych 
i zasad katolickich, oburzenie Polskiej Partji Soejali- 
stycznej, jak i oburzenie Czamiego Bloku przybrało 
formy nienawiści iście talmudycznej. 


Nienawiść I wściekłość, 


Rząd większości narodowej stał się w samej swojej 
istocie przeciwny całej naturze Polskiej Partji So- 
cjalistycznej, stał się dla niej najbardziej zasadniczym, 
śmiertelnym wrogiem. 

Takiego wroga musi intensywnie nienawidzieć par- 
tja, opierająca na nienawiści swój społeczny program. 
Takiego wroga musi zwalczać bez pardonu, bez lito- 
Ści, bez względów na cokolwiek, bez pardonu. Spra- 
wowamiu rządów przez blok narodowy trzeba wszel- 
kimi środkami przeszkadzać i przeciwdziałać. Trzeba 
opinję przeciw niemu wzburzyć i zbuntować, trzeba 
blok ten jaknajprędzej rozbić. Walka musi być na 
zabój, nieubłagana, aż do ostatecznego zwycięstwa. 

I tak rzeczywiście ta sprawa została w sposób ja- 
wmy i otwarty yostawioma na terenie sejmowym. Nie- 
nawiść i wściekłość posłów sucjalistycznych wyłado- 
wywała się wprost w niszczeniu mienia państwowego 
na sali sejmowej podczas plenarnych posiedzeń Sejmu, 

Ażeby wyzburzyć szerokie masy przeciw rządowi 
narodoówemu nie wystarczało operować argumentami 
natury ideowej. Zarzuty klerykalizmu, czy wsteczni- 
atwa, Czy ciasnoty nacjonalistycznej nie mogły do- 
statecznie zrewoltować mas. Zgroza z powodu rzeko- 
mego naruszenia konstytucji przez zaprowadzenie nu- 
merus clausus w wyższych uczelniach i zredukowanie 
udziału żydów w nich do procentowego stosumku ży- 
dów w państwie — nie mogła się udzielić masom pol- 
skim. Trzeba było mieć przeciw rząjlawi narodowemu 
broń skuteczniejszą, przemówić językiem zrozumia- 
łym dla każdego. I taka broń się znalazła. Tą bronią 
był ówczesny kryzys inflacyjny. 


im gorzej tem lepiej. 

Przywódcy opozycji wiedzieli doskonale, że paro- 
miesięczne rządy jenerała Sikorskiego pochłonęły bez- 
litośnie wszelkie wpływy i zapasy walut obcych dla 
sztucznego podtrzymania kursu marki polskiej za po- 
mocą interwencji giełdowej. Kiedy przyszedł do wła- 
dzy rząd Witosa, musiała ustać interwencja, z powo- 
du braku walut obcych w skarbie. Jednoczećnie, ze 
względów politycznych, nastąpił generalny atak giełd 
na kurs marki polskiej. Zaczęła gwaltownie spadać. 
I to było niezmiemie na rękę opozycji, Drożyzna wzra 
stała, a z nią położenie klasy pracującej i urzędniczej, 
craz położenie drobnego włościaństwa i rolników wo- 
góle stawało się coraz cięższe. Dawało to agitatorom 
dogodną broń przeciw rządowi, a im bardziej wzrasta- 
la drożyzna, im bardziej spadał kurs marki, tem broń. 
ta stawała się w ręku opozycji skmieczmiejsza i tem 
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wiekszą rokowała nadzieję bliskiego zwycięstwa nad , 


znienawidzonym blokiem narodowym. Im gorzej jest, 
tem lepiej. 


Osólne przesilenie. 

Końcowe okresy systemu inflacyjnego, poprzedza- 
jące przejście od paljatywów do zasadniczej naprawy 
ustroju pieniężnego państw, dotkmiętych inflacją, we 
wszystkich państwach były połączone z gwałtownym 
spadkiem wartości waluty chorej, już nie w arytme- 
tycznej, ałe w geometrycznej progresji. Tak było w 
Niemczech, gdzie lawina inflacji dziesięciokrotnie pnze 
szła granice inflacji u nas, a gdzie nie blok narodo- 
wy z Witosem na czele, ale socjaliści rządzili skar- 
bem. Taksamo było w Austrji, tak było we wszyst- 
kich krajach, dotkniętych inflacją, chociaż Witosa i 
Kucharskiego tam nie było. 

Widoczne było, że rząd nie uczynił nic takiego, CO- 
by w najnmiejszej mierze usprarwviediiwiało katastro- 
fałny spadek marki. Rząd nie „rozbudowywał* admi- 
nistracji państwowej do coraz potężniejszych rozm'a- 
rów, jak się to przed nim przez szereg lat działo, 
rząd mie wdawał się w żadne awantury wojenne, pro- 
wadząc oględną politykę pokojową. Nie zaszło żadmej 
zmiany w państwie, oprócz zmiany w nazwiskach kil- 
kunastu wyższych dostojników państwa. Wszystko 
pozostało, jak było. Ale marka, pozostawiona bez 
„sztucznego odżywiania” interwencyjnego własnemu 
losowi. chudła i nikła w oczach. Żadne sztuczne odży- 
wianie nie mogło już podtrzymać jej życia. 


zasługa większości narodowej. 

Trzeba było szukać sposobów zasadniczej zmiany 
ustroju skarbowego państwa. Trzeba było nareszcie 
przeprowadzić prawodawstwo podatkowe i większość 
polaska wzięła na siebie ten. obowiązek uchwalenia od- 
rowiednich ustaw. Uchwalomo więc przadewszystkiem 
wielki podatek majątkowy, jako podstawę naprawy 
skarbu, uchwalono wyłączmie głosami bloku narodo- 
wego, wbrew głosom lewicy, która, głosując przeciw 
tomu podatkowi, spadającemu ciężkiem brzemieniem 
na klasy posiadające, nie wskazała jednak żadnego 
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innego, racjonalniejszego sposobu przyjścia z pomocą 
| gmącemu skarbowi państwa. Z dumą stwierdził refe- 
rent tej ustawy, poseł Andrzej Wierzbicki, że cała za- 
sługa uchwalenia tego zasadniczego dla państwa po- 
daiku przypada blokowi narodowemu, a dzisiaj może- 
my stwierdzić, że na tym podatka wsparła się cała 
dzisiejsza samacja skarbu i że trzecia część uchwało- 
nego przez Sejm budżetu Państwa na tym właśnie 
podatku się opiera. I następmie, trzeba było zabezpie- 
czyć skarb przed spadkiem waluty, przez wchwalenie 
LE my waloryzacyjnej dla należytości skarbu. Ta za- 
, przełomowa ustawa również została przez 
biok rodin uchwalona, za minietra skarbu Kuchar 
Ale doniosły skutek ustaw tych i innych mógł oka- 
zać się dopiero po kiłku miesiącach. A przez te kilka 
miesięcy rząd musial zaspakajać potrzeby administra- 
cji państwowej przez drulkowamie marek w coraz to 
zowrotmiejszych sumach, wskutek czego, zamimby po- 
częły wpływać do kas skarbowych pieniądze już z u- 
chwałonych podatków, a nietyłko z drukami pań- 
stwowej, przez ten przejiciowy, ostatmi przedsamacyj- 
my okres, jeszcze marka polska ulegać musiała dal- 
szemu spadkowi. Jak będzie w ciągu tych najbliż- 
szych, ostatnich miesięcy? Odpowiiadano słusznie i lo- 
jalnie: hędzie jeszcze gorzej. 


Poczatek walki z Rządem. 


Można było jedmak z matematyczną pewnością po- 
wiedzieć, że skoro przełomowe ustawy podatkowe i 
waloryzacyjne zostały uchwalone i skoro jednocześ- 
nie czynione są przygotcwania do założenia Banku 
Emisyjnego i wypuszczenia nowego pieniądza, to gdy 
ustawy wejdą w życie i zostaną wykomane, co wyma- 
ga kilku miesięcy, nastąpić musi automatycznie okres 
stabilizacji pieniądza markowego, a po wyprowadzeniu 
mowego pieniądza, sprawa sanacji skarbu wej lzie na 
nowe, ostateczne tory. W rzeczywistości tak się póź- 
niej stało. Po rozbiciu większości polskiej, rola pre- 
miera Grabskiego przedewszystkiem polegała na zbie- 
raniu owoców, uchwatonych praa tę większość ustaw 
samacyjnych. 


Wielkie zamieszanie wśród opozycji z powodu sukcesów większeści 
narodowej. 


Więc jeżeli się miało zasadnicze, ideowe powody, 
zmuszające do walki z rządem i z większością polską 
na zabój, jeżeli się wważało za konieczność polityczną 
obalenie tego rządu i z tego obalenia czyniło się co- 
dzienne hasto, powtarzane przy każdej sposobności, w 
każdej mowie sejmowej, przy każdej najbłahszej spra 
wie bieżącej i jeżeli tę konieczność obalenia rządu 
fommułowało się wśród akcentów takiej nienawiści, 
że dochodziło wprost do fizycznych ekscesów w Sej- 
mie, to trzeba było się spieszyć, akcję przeciw rządo- 
wi doprowadzić do ostatecznego zwycięstwa, przy za- 
stosowaniu ostatecznych środków. Gdyby bowiem 
rządowi udało się przetrwać jeszcze te kilka najcięż- 
szych miesięcy, gdyby ou miał się doczekać poprawy 
stosunków skarbowych, jako rezultatu uchwalonych 
ustaw, to pozycja rządu odrazu doznałaky niesłycha- 
nego wzmocnienia, społeczeństwo odetchnęłoby z ul- 
gą, z otuchą poczęłoby patrzeć w przyszłość, a zaufa- 
nie wdzięczność stałyby się niechybnie moralną zdo- 
byczą większości narodowej i wyłonionego przez nią 
nządni. 

Na to nie można było pozwolić. Za wszelką cenę 
trzeba było przeszkodzić takiemu obrotowi rzeczy. 
Nie można zmamiować ostatniej, najpomyślniejszej 
konjunktury dla walki przeciw rządowi. 

I oto przy wzrastającej inflacji i drożyźnie, idzie 
w społeczeństwo, w jego najszersze masy szatona agi- 
tacja na jej podłożu. Szerzy się zabójcze dla rządu 
przekonanie, że rząd bynajmniej nie zamierza prze- 
prowadzić naprawy skarbu, owszem, celowo pogar- 
sza sytuację i celowo wywołuje drożyznę. Chodzi rzą- 
dowi Witosa o to, aby głodem doprowadzić masę lu- 
dową do wycieńczenia, a nastepnie tej wycieńczonej 
i zgłodniałej masie podyktować w miastach najcięż- 
sze warunki pracy, odbierając ludowi robotniczemu 
jego prawa, na wsiach zaś wprowadzając pańszczy- 
me. Drożyzna pochodzi przytam stąd, że rząd dru- 
kuje masę marek, nie na potrzeby państwa, ale dla 
rozdawamia obszannikom, księżom, panom, fabrykan- 
tom. Ludowi grozi zguba, głód, niewoła. 

Echa tych poglądów Słyszeliśmy na sali sądowej w 
zeznaniach przywódców rewolty. Od tych zarzutów 
zaczyna swoje zeznanie i na nich kończy prawie każ- 
dy inteligentny przedstawiciel ławy oskarżonych. Co- 
kolwiek się złego stało, to wimien rząd, i wyłącznie 
rząd, bo takiego rządu jeszcze w Polsce nie było. 

Asitacja wśród tłumów. 

I rzeczywiście, co musiał sobie pomyśleć bezkryty- 
czny uczestnik i uczeń wieców socjalistycznych i wy- 
zwoleńskich? Jak Polska Polską, nie było gorszego 
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wroga ludu i narodu polskiego, jak rząd większości 
poistkiej, rząd narodowców i ludowców polskich. Prze- 
cież ani Prusacy, ani Moskale nie drukowali bez mia- 
ry pieniędzy w celu rozdawamia ich obszarnikom, 
księżom i falbrykantom. Przecież wiadomo, że cesarze 
rosyjscy i austrjaccy oraz królowie pruscy — właśnie 
zmos'li pańszczyznę i nigdyby nie przywrócili jej. Ni- 
gdy żaden zaborozy rząd nie układał szatańskich pla- 
nów wygłodzenia i zmiszczenia klasy robotnicz. Jeżeli 
były podatki, to nie uchwalano ich w ten sposób, alby 
cały ciężar skarbowy zwalić na barki robotnika i ubo- 
giego chłopa, a uwolnić od tych ciężarów obszarnika 
i przemysłowca. A teraz narodowcy i ludowcy polscy 
pouchwalali takie podatki, przedewszystkiem strasz- 
ay podatek majątkowy, który muszą ponieść ubo- 
dzy chłopi, aby „panowie“ mieli potem za co grać 
w karty i jeżdzić zagranicę, Byli, panowali wrogowie, 

Niemcy, Aurtrjacy i Moskale, ale o czemś podobnem, 
jak Polska Polską, nikt nie słyszał. Dopiero narodow- 
cy, chadecy, i ludowcy polscy ważyli się na taka 
krzydę. na taki gwałt przeciw polskiemu robotni- 
kowi i polskiemu chłopu. 


Wyrachowanie lewicy. 

Precz z takim rządem. Za wszelką cenę tnzeba go 

cbalić. Niema wprost środka, któryby nie był godzi- 
wy przeciw takiemu. rządowi. 

Oskarżony Stańczyk powiedział, że opozycja nie 
potrzebowała uciekać się do pozaparlamentammych 
środków walki z rządem, bo miała drogi walki parta- 
meurtarnej. Ale to chyba nieporozumienie. Pamiętamy 
tę wailkę. Doczyła się ona z całą zaciekłością, ale 
bez najmniejszego skutku. Większość rządowa stała 
jak mur. Nie pomagały awantury karczemne, ryki, 
walenia w pulpity i kopania butami w fotele. To 
wszystkie „parlamentarne* sposoby walki, zawodziły. 
Tymczasem czas uciekał „trzeba było opozycji spie- 
szyć się. Trzeba było się chwycić środków pozaparla- 
meutarnych. 

iNajiepiejby bylo, sparałiżować rządowi machinę 
administracyjną. Nadawała się po temu doskomała 
sposobność. Położenie urzędników, pomimo dodatków 
drożyźmianych, wypłacanych co dwa tygodnie, było 
bandzo ciężkie. Oczywiście urzędnicy nie będą prokla- 
mowali politycznych strajków, ami stawiali żądań u- 
stąpienia gabinetu. Ale należy ich wzburzyć przeciw 
rządowi na tle ich położenia ekonomicznego, i skło- 
nié do stawiania ekonomicznych postulatów, nawet 
rzeczowo usprawiedłiwionych, ale takich. którychby 
rząd nie mógł w całości zaspokoić. Żaąjdamia te, nawet 
w części zaspokajone, muszą rząd do takiej gwałto- 
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wnej nowej emisji marek, że oibrzymia nowa fala in- 
fiancji wywoła nową falę drożyzny, aż do takiej ka- 
tastroty, w której zawaliłby się rząl razem z całym 
blokiem narodowym. Do rarowania Państwa trzeba 
będzie wtedy powołać mężów opatnznościowych z le- 
wiey, stworzyć „Rząd Ratowania Państwa”. 

Oczywiście, nie byto urzędników zamiarem ani ce- 
lem, w pewne polityczne skutki, gdyż im 
chodziło o to aby żyć, aby przynajmuiej przez najbliż- 
sze dni czy tyyodnie warunki życia swojego popra- 
wić. Ale ci, którzy organizowali te ekonomiczne 
uchwały, te ekonomiczne delegacje, i całą tę akcję 
ekonomiczną, to byli par excellence ludzie polityczni, 
i polityczne cele mieli na widoku. 

Mówiono w tym czacie dużo o strajku. urzędników 
i przygotowywano psychicznie urzędników do ewen- 
tuakności takiego wystąpienia. Ale nie szło. Urzędnik 
cierpiał, lecz przeciw Państwu nie porwał się. W u- 
rzędniku, jako w onrgamie i przedstawicielu Państwa 
więcej niż w jakimkolwiek innym obywatelu winno 
być poczucia pań i obywatelskiego sumie- 
nia. To też nie zło z tym strajkiem. 


pod płaszczykiem ekonomicznem. 


Urzędnik jest wyższą kategorją pracownika pań- 
stwowego. Obok niego jest cała masa funkajonarju- 
szów 0 charaktenze technicznej służby, ludzi pracą 
swoją i polożeniem zbliżonych raczej do typu robot- 
nika fabrycznego aniżeli do wnzędnika. Funkcjona- 
rjusz taki wykonywa pracę. nie sprawuje zaś władzy, 
to w mniejszym lub większym zakresie przysługuje 
każdemu wzednikowi. A najliczniejsza i najważniej- 
sza kategonja tych funkejonarjuszów technicznych — 
to kolejarze. Strajk kolejowy można łatwiej wywo- 
lać. I może on być straszną bronią przeciw rządowi. 

I znowu trudno jest powiedzieć kolejarzom wprost, 
że ich się mobilizuje dla celów politycznych. Kole- 
janz może się polityką mało interesować, a przynaj- 
mniej za mało na to, aby dla jakiegoś celu politycz- 
nego miał porzucać pracę i narażać się na wszelkie 
konsekwencje wypływające z wypowiedzenia rządo- 
wi wojny strejkowej. Swoje aspiracje polityczne ma 
on możność wyrazić w immej formie i na innym tere- 
mie. Tedy walka przeciw rządowi musi być prowadzo- 
na przedewszystkiem pod postacią walki ekonomicz- 
nej. 

Tak samo jak i w świecie urzędniczym, tak i w 
świecie kolejarskim istniało podłoże do takiej walki 
wskutek ogólnej drożyzny. Kolejarze cierpieli. Można 
ich było skłonić bez, wielkiego trudu do postawienia 
daleko idących żądań ekomomieznych i do poparcia 
żądań tych strajkiem kolejowym. I znowu nie po- 
wiem, aby ci sami kolejarze mieli czynić to wszystko 
dła celów politycznych. Ale ci, co go pchali w tym 
właśnie momencie do wypowiedzenia rządowi walki 
na tie ekonomiecznem, niewątpliwie byli to ludzie par 
excellence polityczni i dla swoich celów politycznych 
wywioływali tego rodzaju ekomomniczne strajki. Za- 
przeczają. szezegółnie dzisiaj, jakoby strejki kolejo- 
wie były polityczne, i jako na dowód, powołują się 
ma ekonomiczne żądania kolejarzy. Ale to jedno dru- 
giego nie wyklucza. Dia kołejarzy był to strajk ekono 
miczny, a dla polityka, który ten strajk wywołał, by- 
ło to posunięcie o charakterze całkowicie i przede- 
wszystkiem politycznym. 

A wszak Związki zawodowe klasowe są ekspozytu- 
rą polityczną socjalizmu, i są jednem z potężnych na- 
rzędzi do osiągmięcia jego politycznych celów. 

Otóż. proszę Panów. ekonomiczny strejk kolejowy, 
wywołamy w danym momencie niewątpłiwie z pobu- 
dek politycznych, jako narzędzie walki przeciw rzą- 
dowi, jest istotnie potężnym Środkiem pozapartamen- 
tamej akcji. Jeżeli chodzi o pokojowy nacisk na rząd. 
jest środkiem pierwszorzędnej jakości i siły, a jeżel: 
chodzi o przygotowanie nastroju rewolucyjnego, to 
jest Środkiem niezastąpionym. 


Szatańskie pomysły. 

A więc. strejk kolejowy skutecznie paraliżuje obieg 
ekonomiczny. W centrach fabrycznych ustaje ruch, 
ponieważ niema przywozu surowca oraz niema odbio- 
ru towarów. Fabryki zamykają swoje podwaje, masy 
bezrobotnych wychodzi na ulice i płace. Nigdy socja- 
Listyczny mówca nie ma takich szans powodzenia, jak 
na wiecu beznobotnych. 

Jednocześnie ci bezrobotni staną się wkrótce masą 
ludzi głodnych. Nietylko wskutek samego bezrobocia. 
Bo też wskutek zahamowania przywozu żywności do 
majwaźmiejszych, ludnyich centrów przemysłowych, 
musi w centrach tych zabraknąć żywności, i musi za- 
witać widmo głodu. Niewątpliwie, powodzemie socja- 
stycznęgo mówcy na wiecu pda zgłodniałych, jest 
całkowicie zapewnione. 

A w zagłębiach górniczych Ridy mieli to s4- 
mo. Gdy przerwie się wywóz węgla, tysiące górników 
wyjdą z podziemi ma plac, do swego obozu strejko- 
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wego na swoje zgromadzenie, Nigdy tak dobrze się 
nie wiecuje na sposób socjalistyczny z temi górni- 
kami, jak wiedy, gdy wyrośli się oni z szybów, bo ro- 
kora w szybach stanęła. Z jakiem powodzeniem moż- 
na wtedy piorumować przeciw bunżnjom, chjenistom, 
endekom, rządowi i wszelkiej „reakcji”. 

Tak jest! Dobrze przeprowadzony, uwdamy, ponząd- 
ny strejk kolejowy może doprowadzić do potężnego 
napięcia nastroju rewolucyjnego w całym kraju, po- 
miano, że będzie wywołamy i prowadzony jedynie pod 
hasłem ekomomiczmem. Tak, kolejarze będą mówili 
tyiko o potrzebach ekonomicznych, ale stający w da- 
nym momencie za plecami tego strejku polityk będzie 
zacierał ręce z radości z powodu obfitęgo Żniwa po- 
litycznego dla siebie. - 


Różne teorje w różnych czasach. 

To też. ktokolwiek jest w danym momencie histo- 
rycznym odpowiedzialny za Państwo i za normalmy 
tok życia społecznego, ten musi bardzo bacznem o- 
kiem śledzić przebieg takich „strejków ekoniomicz- 
nych“, które wybuchają wlaśnie w pewnych momen- 
tach lub są kierowame w sposób budzący podejnzenia. 
Nasze krótkie dzieje powojenne wskazują ma cały 
szereg takich strajków. lieknoć Państwo było w nie- 
bezpieczeństwie, czy też ilekroć decydowała się ja- 
kaś sprawa pierwszorzędnej wagi narodowej, wyma- 
gająca skupienia sił i ładu i porządku w kraju, wy- 
buchały ..strejki ekomomiczne' kolejowe czy też rol- 
ue. Nie był Józef Piłsudski endekiem ale kiedy w ro- 
ku 1921 wybuchł „strejk ekonomiczny“ kolejanzy, a 
przedewszystkiem maszynistów, on właśnie poddał 
koleje prawu wojennemu i ręką zbrojną strejk ten zli- 
kwidował. Całe społeczeństwo przyklasnęlo mu w 
tem. i nikt nie oskarżył go o zamach na wolności o0- 
bywatelskie i na prawa specjalne kolejarzy. Nikt nie 
twierdził. tak, jak to się twierdzi 'w dzisiejszym pro- 
cesie, że powolanie maszymistów do służby pod rygo- 
rem obowiązku wojskowego, jest  sponiewieraniem 
wolności strejkującego obywatela i .sponiewieraniem 
obowiązku wojskowego. mającego służyć tylko do 
obrony. kraju przed nieprzyjacielem zewnętrznym. 
Inna była miara, i inne były zgoła teorje, bo o kogo 
innego w tym wypadku chodziło... Socjaliści mają 
zupełnie inne teorje prawne do użytku Piłsudskiego, 
a inne dla „endeków*. 

Ale silne strony strejku kolejowego są jeilnocze- 
Śnie jego słabemi stronami. 


Reakcja opinii publicznej, 

Jego uderzająca amarchiczność i antypalstwowość 
wzbwrża przeciw niemu żywioły państwowe i patryjo- 
tyczne, których miedzy kolejarzami mie brakuje. A 
przytem strejk kolejowy wlerza nietylko w Państwo, 
ale przedewszystkiem w społeczeństwo, w interesa 
wszystkich obywateli, wszystkich warstw ludności. 
W bardzo krótkim czasie przeciw strejkującym zwra- 
ca się opiniupubliczna, niechęć przeradza się w obu- 
rzenie,i społeczeństwo zaczyna domagać się od rządu, 
aby nie dał się terroryzować, aby przywrócił w jaki- 
kolwiek sposób normalny bieg życia, strejkiem do- 
tkliwie zakłócony. Bezczymność rządu społeczeństwo 
uważa za naruszenie swoich praw, praw do korzysta- 
nia z normalnego toku życia: społeczeństwo podnosi 
gtos oburzenia przeciw rządowi, jeżeli ten nie umie, 
pomimo strejku. w ten, czy inny sposób, zapewnić 
prawidłowego ruchu komunikacyjnego. 

Te słabe strony wywtąpiły w całej pełni w strejku 
kolejowym. wywołanym jako etap walki politycznej 
ze strony P. P. &. przeciw rządowi bluku narodowe- 
go. Strek nie udał się. Strejk się wkrótce zała- 
mał, 

Wybuchł ten strejk w sposób niezmiernie charak- 
terystyczny. Wiele słyszeliśmy podezas przebiegu pro- 
ceau o tem. że nędza i tylko nędza zmusiły pracowni- 
ków do porzucenia pracy. I któż to pienwszy tę pracę 
porzucił? Nędzarze? Zamiatacze wagonów, najniższa 
służba komduktorska, spinacze wagonów? Nie. To 
arystokracja kolejanskiego świata, to maszyniści, ro- 
dzaj pracowników najlepiej płatnych, a wówczas le- 
piej płatnych od profesorów imiwersytetu, a nawet 
wysokich dygnitarzy państwowych. I to się nazywa 
„strejk edkonomiezny*. i to nie jest wypadkiem. że 
ten strejk maszymistów wybucha właśnie w tej dy- 
rekcji krakowskiej, gdzie polityczne wpływy socjali- 
zmu są przemożne, gdzie „uspokajaczów* mamy naj- 
więcej i najbardziej wybitnych i wpiywowych, i gdzie 
taż sama P. P. S.. wedlug interesującego oświetlenia 
jednego z przywódców, „nie interesowała się“ weale 
tym strejkiem. 


. 
W dyrekcji krakowskiej. 

Ale. jeżeli chodzi o osiągnięcie właściwych, że tak 
powiem. technicznych skutków strajku kolejowego, 
to się staje zrozumiałem zastanawiający zaiste fakt, 
że strejk ten rozpoczął się od maszynistów. Albo- 
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wiem strejk panuset maszynistów wystarcza, aby spa- 
raliżować cały ruch kolejowy w danej dyrekcji kole- 
jowej. W takim wypadku, o straj pozostałych pra- 
cowników możma się nie troszczyć. Chodzi o to prze- 
cież aby ruch stanął, a to zależy tylko od maszyni- 
stów. Cóż to za dziwny zaiste zbieg okoliczności, że 
w tej właśnie dyrekcji krakowskiej tak dobrze opo- 
ajowamej przez Polską Pantję Socjatistyczną, nagle 
panowie maszyniści poczuli się szczególnie pokrzyw- 
dzeni ekonomicznie i rozpoczęli dnia 22 października 
swój „ekomomiczny* strejk. Cóż to za dziwny zbieg 
okoliczności, że te ekomomidzne strejki wybuchały 
tylko w tych dyrekcjach, gdzie wpływy polityczne 
P. P. S. działały wybitnie „uspakajającoć a gdzie 
tych uspałkajających, hamujących wpływów P. P. S. 
mie było, lub były nikłe, tam nie było owych „eko- 
nomieznych* strejków panów maszynistów. Nie było 
mp. w zniemaiwidzonych przez P. P. S. dyrekcjach ra- 
domskiej lub wileńskiej. 

Mówiono o tem, że strejki kolejowe są obecnie zja- 
wiskiem normalnom w państwach zachodnich. Nor- 
mainem, zwykłem, nie niehezpiecznem. Być może, ale 
u nas tak nie było. 

Organizm ekomomiczny był wówczas ciężko chory 
z powodu kryzysu unifikacyjnego. 

Rynek pracy i produkepji przeżywał ciężkie przesi- 
lenie, każdy najmniejszy wtitrząs odbijał się na znę- 
kanym obywatelu niezmiennie boleśnie, Pamowała at- 
mostera wielkiego zdenerwowania, i w tych warum- 
kach strejk kolejowy nie mógł być uważamy za zwy- 
kle niedomaganie, które można spokojnie przeczekać. 
Całe społeczeństwo oczekiwało zamachu na rząd, 
cczekiwalło zapowiadanej walki na zabój z rządem na 
terenie pozaparlamentammym, i nie można hyło ina- 
azej zrozumieć tego ..ekomomieczńego* strejku ma- 
szymistów krakowskich, jak tylko w znaczeniu prze- 
dewszystikiem politycznem: jako akcji specjelnie zmie 
rzającej do obalenia rządu przez wywołanie zamętu 
w życiu społecznem i państwowem. 


Strejk kolejowy załamał się. I nietylko dlatego, że 
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Dzisiejszą. rozprawę rozpoczął dalszy ciąg mowy p. 
Brossa, który przeszedł do omówienia winy swoich 
klientów, apelując do serca ławy przysięglych. 


Głosy nie Jankielów. 

P. Ringelheim nikomu nie zainyponował swoją mo- 
wą, gilyż przedstawiała się ona jako dość niewyraźny 
bigos logiczny, Wawta jednak zapoznać się z niektó- 
rymi zapatrywaniami p. Ringelheima: „Te instynkty, 
które ujawniły się w tłumie w dniu 6 listopada robią 
dobrych żołwierzy — mówił wojowniczo p. Ringel- 
heim — i zostawać w takich wielkich (!) chwilach w 
domu, nie wyjść na ulicę — byłoby sobkostwem, by- 
toby niegodnem robotnika. Nie byłby to dobry mate- 
rjał na obywateli i żołnierzy. 

Tych prowokacyj, wysłuchała sala spokojnie, nie 
reagując na nie nawet, Pochodziły od jednego z czte- 
rech wiezorajszych obrońców, którzy mówili, i z kitó- 
rych żalem chyba. do mickiewiezowskiego Jankiela 
się nie zalicza. 

P. Lustęarten mówił dużo ale tylko powtórzył to, 
co wódz obrony p. Lieberman wypowiedział oneg- 


daj. 
Prowokacie wesołka. 

P. Heski odegrał znakomicie swoją rolę! Śmiał się! 
I rozweselał całą salę, chociaż mówił o „wesołku* 
Nowaczyńskim, sam nie widząc się w lustrze. Jego 
wesolkowy nastrój głęboko zastamowił wszystkich. 
Nowa taktyka obrony P. P. S. nie liczyć się jednak 
z żałobą, jaka na całej sali od początku jest rozsnuta. 
Śmiech i błazeństwa na sali sądowej wobec czammych 
całunów śmierci, której powiew czuć na niej ciągle 
— jest prowokacją! 

Nie wolno błazmować! Precz z żydowskim prowo- 
katorem! Wobec Majestatu Sądu Rzeczypospolitej, 
bezczelnych humorów o seksualnych funkcjach p. He- 
skiego nie zniesie godność polska! 

I dlatego imieniem opinji szczerze polskiej, patrzą- 
cej na proces listopadowy, jako na straszną tragedję 
narodową, protestujemy przeciw prowokacji już nie 
chyba P. P. S — ale zorganizowanego na sali sądo- 
wej żydowstwa, które od początku kuje tam broń dla 
zohydzenia imienia i dobrej sławy Polski. 

Precz z obcymi rękami. P. Heski oświadczył, że na 
drugi raz będą oskarżeni wiedzieć, jak strzelać i o- 
świadczył również, zwracając się do ławy przysięg- 
łych, że Jamikiele nie są cymbałami, aby kopnięci — 
mieli służyć interesom kopiących. 


Kopiącymi — są, wedlug p. Heskiego, endecy czyli 
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rząd, wykonując swe prawa i swój obowiązek wobec 
społeczeństwa i Państwa w tym krytycznym momen- 
cie wydał zarządzenia, zabezpieczające ruch pocią- 
gów, ale przedewszystkiem dlatego, że opinja całego 
spoleczeństwa gwałtownie zwróciła się przeciw strej- 
kującym maszynitom. Jakto, oni, maszyniści, pozwa- 
lają sobie w tej chwili na strejk, na terroryzowanmie 
zmękamego narodu? Powszechne oburzenie było odpo- 
wiedzią maszynistom na ich strejk, 

A więc — po nieudanym strejku kolejowym i jesz- 
aze bardziej nieudanym gemeralnym — ustąpić? 
Skompromitować się wobec mas, przegrać, iść do Ka- 
mosy, dopuścić w ten sposób do wzmocnienia się 
w narodzie tego znienawidzonego bloku i jego rządu, 
stoczyć się w otchłań bezsilności? 

Nie. Skkono się weszło na drogę akcji pozaparla- 
mentamnej, trzeba wyczerpać wszystkie środki. Wal- 
ka czynma została. rozpoczęta. i mie wolno jej zaprze- 
stać, nie wyczenpawszy wszystkich jej sposobów. Nie 
wolno rzucić karabinu, nie wystrzeliwszy ostatniego 
naboju. A 

Mwsi się przejść do „action derecte* w literalmem 
tego słowa. znaczeniu. Nieudał się strej kolejowy, nie 
obalił rządu strejk generalny, nie wytrącił rządowi 
władzy z rąk. Pozostaje środek ostatni i ostatecz- 
my: 

„Ulicą dojdziemy do władzy“ jak to sformułował 
w dnie listopadowe jeden z przywódców socjalistycz- 
mych. (Hoffmam). 

Na ulicę trzeba wyprowadzić tlumy. Tłumy te mu- 
szą być gotowe do akcji czynnej. Muszą być odpo- 
wiednio nastrojome, a więc mastrojome nietylko na 
przeciwrządowy ton, ale na ton rewolucyjny. Muszą 
być zagrzane do czynu, nie tylko do bezpłodnego bier 
nego protestu. Muszą stać się siłą atakującą, napa- 
stliwą, zdolną rzucić się rządowi do gardła i powalić 
go. 


Dalszy ciąg mowy mec. posła Dobrzańskiego po- 
damy w następnym numerze, 


rozprawy 


cała narodowa opinja Polski poza’ socjalistami. Ten 
niedwuznaczny apel do ławy przysięgłych — Polska 
rozumie! 

I dlatego czeka niecienpliwie! 

Polska wie do czyjej ambicji w lawie przysięg- 
łych przemawiał p. Heski i komu przypomniał soli- 
damniość, jaką powinna łączyć Heskich, Liebermamów, 
Ringelheimów, Brossów i innych. ale Polska wierzy, 
że ponad solidarność Heskich i Ringelheimów stoi 
interes Państwa i interes Prawa. 

I dlatego czeka niecierpliwie ale spokojnie — mimo 
agitacji p. Heskich. 

W związku z zajściem między mec. Aschennbrenme- 
rem a p. Licbermamem prostujemy z wielką przyjem- 
nością, że p. Śmiarowkiki nie rzucił żadnych nieparla- 
mentannych słów pod adresem mec. Aschennkrenne- 
ra, a bohaterskiej napaści dokonał tyłko p. Lieber- 
man; nasza informacja wywikła z nieścisłości spo- 
strzeżeń w zgiełku, jaki się wskutek zajścia wytwo- 
rzył i z informacji, jakie pośrednio dał nam... p. He- 
ski, 

: k k w 
>„Napnzód* nie po raz pierwszy jest denuncjatorem. 
P. Haecker denuncjował w swoim czasie przewódców 
obozu narodowego i chciał podszczuć przeciwko nim 
tłum rozbestwionych ludzi, wczoraj zaś jego organ, 
aby odwrócić uwagę od sojuszu P. P. S. z komunista- 
mi podczas procesu, twiendzi, że broszurę Dąbala, 
wydaną niedawno i rozesłaną redakcjom w Krako- 
wie, a gloryfikującą zbrodniarzy listopadowych, na- 
pisała... emdecja. 

Chciałoby się pójść i napluć w oczy oszczercom lub 
wypalić im policzek na całe życie, który byłby ich 
piętnem i hańbą! Ale szkoda naprawdę ręki! Jedno 
tylko wyrywa się z ust: podłota! Denunejanci! 

k*k k * 

Również wiozoraj Naprzód“ jako główny angu- 
memt, że mowa p. Liebermana była... świetną, podał 
fakit. iż mec. Szurlej pocatował p. L. po jego mowie. 
Brak wszelkiej kultury, jaki zawsze zresztą cechuje 
azłonków redakcji .Naprzodu*, pozwolił im wyzy- 
skać akt uprzejmości ze stromy znanego gemtelmana, 
jakim jest mec. Szurlej — wobec p. L. i z grzeczno- 
sci mec. Szurłeja uczynić manifestację z jego strony 
na cześć p. L. Hotentockiej ogłady p. Haeckera i jego 
współtowarzyszy nie razi taki brak delikatności. Dla 
ludzi kulturalnych to wystarcza! Zdaje się, że ręki po- 
dać nie będzie można pewnym ludziom, gdyż uznają 
to za zbytnią wobec nich czołobitność, ' 


KI. Hr. 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


Przygotowania wojenne Niemiec 


na terenie Prus Wschodnich. 


Niemieckie organizacje wojskowe przygotowują powstanie narodu niemieckiego dla przy- 
. wrócenia dawnej jego chwały. 


Poznań. (AW). „Dziennik Poznański“ rozpoczął pu- 
blikacje interesujących rewełacyj o przygotowaniach 
wojennych Niemiec, na terenie Pnus Wschodnich. W 
numerze dzisiejszym autor omawia szczegółowo pod- 
stawy organizacyjne szeregu organizacyj wojskowych 
niemieckich, m. i. t. zw. Zjednoczonych Związxów 
patriotycznych w skróceniu od niemieckiej nazwy 
zwanych F. V. V. Związki te obejmują 

30 różnych organizacyj, w tej liczbie cały szereg 

czysto militarnych, 
Są one przeważnie uzbrojone i odbywają ówiczenia 
w strzelamiu. 

W ostatnich czasach założono w Królewcu, a na- 
stępnie i w całych Prusiech Wschodnich organizację 
czysto wojskową, zupełnie jawnie przygotowaną do 
celów wojny. Jest t. zw. FromtkAmpierbund. Główna 
centrala tej organizacji na Prusy Wschodmie mieści 
się w Królewcu, przy ul. Hmdenbawga Nr 21. Główna 
centrala na całe Niemcy jest w Monachjum. 

W statutach organizacji powiedziano. że żołnienze 
frontowi powołani są przedewszystkiem do 

przygotowamia powstania manodu niemieckiego 

i przywrócenia dawnej jego chwały. 

Rozdział F. statutu mówi o zaprowadzeniu przymu- 
sowej służby wojskowej. „Naród bezbronny — głosi 
dosłownie statut — skazany jest na zanik i zgubę. 
Przymusową służbę przywrócić należy, aby módz wy- 
stąpić z ofensywą i dla obrony dawniejszych granic. 
Rozdział F. statutu przewiduje zaprowadzenie 

specjalnego opodatkowania całego narodu na cele 

uzbrojenia. 

W programie orgamizacji wymieniane są hasła. o 
jakie walczyć oma będzie. 1) o zniesienie hańbiącego 
i hamiebnego traktatu wersalskiego, 2) o powiększe- 
nie liczby wolnych i niepodległych ludzi, 3) o przy- 
wrócenie narodowi niemieckiemu dawnych ziem, 4) o 
niedopuszczenie do Niemiec i wydalanie wszystkich 


M IE sio a ÓW CZE T MME | | 0: M7] 
KORNEL MAKUSZYŃSKI. 


AŻ DO ŚMIERCI 
2) I POZA ŚMIERĆ. 


On był chorem dzieckiem, ona była matką: on był 
dla niej wielkim, więc go czeiła, patrząc mu w jasne, 
dobre oczy, jak niemolmica; on był biednym poetą. 
więc mu każdy smutny swój uśmiech chciała zamie- 
nić w płomienisty djament; on był chory, ciężlkio cho- 
ry, więc ją vvypacz gryzła, że jest zdrowa i że nie 
mioże wziąć jego choroby w siebie i za niego um- 
rzeć. 

Straszna była dola ostatnich miesięcy tej kobiety! 
Nikt nie wiedział, że aktorka głośna, powszechnie 
lubiana, pelna bożego talentu, kitóraby mogła, zmie- 
niwszy popularność na realne wantości życia, pędzić 
je z uśmiechem wśród ‘kwiatów, dolkomuje cudu po- 
Święcemia bezgłośnie, cichutko, rzewnie, z niezmierną 
radością. Stanisława Umińska myła własnemi rękoma 
podłogę na poddaszu, rozpromiemioma i szczęśliwa jalk 
ptak, ba „on* miał wrócić ze szpitala! Pomieważ cho- 
roba zjadła wszystkie środki, więc się sprzedało bu- 
ciki, by móc kupić róże, bo trzeba, aby purpurowo 
i wspaniale było pod strychem, w mansardzie, gdzie 
mieszka miłość i dusze dwie: dziecka i poety... 

Widziałeś, Boże Sprawiedliwy, tę wielką miłość i tę 
cudowną jej pieśń, wobec której blade są karty Z 0- 
powieści Murgera. Daj więc, odpoczynek wieczny. 
jemu, który odszedł w śmierć i ocal ją, która placze 
pewnie gorzko, że jeszcze żyje. 

Na nie się zdało wszystko. Okropna ' shoroba przy- 
czajła się, alby się znów żarłocuie rzucić na organizm 
wymędzmiały i biedny. Łyzagwski był Bajończykiem; 
mial na piersi wastage Krzyże i m»lve za walecz- 

ość, lecz więcej n't ana światu: e o ilgs bohater- 
stwie i o duszy rycerskiej, rany i blizny, połamane 
żebra, sto chorób wewnętrznych, nabytych w błotni- 
stym okopie. Wojna nadgryzła organizm tak, że mu 
Fit do walki z chorobą zabrakło. W duszy artysty, 
co tęskniła za Paryżem, jak za dnigą ojczyzną, za- 
Świtała ostatnia nadzieja: „Paryż mnie ocali!“ Paryż 
wydawał mu się cudotwórczym. Pojechał więc do Pa- 
ryża. My — przyjaciele jego — żegmaliśmy go uści- 
skiem, so którym wiedzieliśmy, że był ostatmi, lecz 
nikt tej prawdy powiedzieć nie śmiał. 

Umińska została w Warszawie i grała: grała oudo- 


żywiołów obcych, Każdy z przystępujących do orga- 
nizacji obowiązuje się do wierności, posłuszeństwa 
wobec przełożonych, karności i 

złożenia życia w ofienze podczas walki przeciwko 

niepnzyjacielowi. 

Związek święci w ostatnich czasach różne patrjoty- 
czne festyny i manifestacje o charakterze wyzywają- 
cym. 

Prezydenci miast i policji, szefowie Reichswehry i 
landraci okazują związkowi wielką życzliwość, co 
więcej Frontkampierbund odbywa bezkarnie marsze, 
ćwiczenia połowe, przechodzi musztrę według rozka- 
zów dziennych i instrukcji Reichswehry. 

W ćwiczeniach uczestniczą tyłko aktywni oficerowie 
armji niemieckiej, przebrani po cywilnemu. 

Orgamizacja  Firontkampfenbumdu ma przystąpić 
wkrótce do zorganizowamia specjalnych kursów woj- 
skowych pod płaszczykiem wycieczek towarzyskich, 
ćwiczeń gimnastycznych itp. 

Najbardziej rozwinięte są orgamizacje Frontkam- 
pferbnudu w Królewcu, Wystruciu, Olsztynie, Ławie, 
Kwidzynie, Elblągu, Suszu, Sztumie i Malbongu. 

Autor artykułu przytacza jeszcze szczewóły działał- 
mości „„Jugensbunduć i „Bismancksbundu*, prowadzą- 
cych rówmież przygotowania wojenne. 

kaj 


Ze stolicy Polski. 


NOWY MINISTER REFORM ROLNYCH. „Momi- 
tor Polski“ ogłosił dekret p. Prezydenta. Rzeczypospo 
tej, mianujący ministrem reform rolnych p. Wiesła- 
wa Konopczyńskiego, b. naczelnika wydziału w mini- 
stenstwie rolmichwa, ostatnio dyrektora departamenta 
w mim. reform rolnych. 


POSEŁ THUGUTT wyjechał na dłuższy odpoczy- 
nek za gmanicę. 


winie: każde słowo jej łkało. każde było kwiatem dla 
niego. Mówiła tylko o nim. Nie można było patrzeć 
bez wzrmszenia na jej twarzyczkę talk biedną, jakby 
za chwile ona miała umrzeć. Odwracać trzeba było 
oczy, alby nie widzieć jej rozgorzałych, przelękitych, 
zrozpaczonych Źremie, wiemych jej oczu, patrzących 
przez wszystko, jak pmzez mgłę — ku Paryżowi. Nie 
było dla niej podczas tych dni ami miasta, ami słońca. 
ami ludzi; wszystkiem był Paryż, a w Paryżu, om, w 
szpik alu. 

Dmbniutka jej figurka więdła i kurczyła się: w 
twarzy nie widać było krwi. Tęskmołta, pema rozpa- 
czy i rozpacz, pełna tęsknoty, piła z niej krew i siły. 
Zataczała się, chodząc, gdyż zapomniała, co to sen. 
Serce się krajało, kiedy się z nią rozmawiało. To już 
nie był człowiełk, lecz jeden wielki, ciężki, okropny 
ból, stężały w bę. Oto om umiera tam, daleko wsród 
obcych, sam, samotny, bezsilny i zbolały, a jej tam 
miema? Obowiązek sumiennej aktorki trzymał ją w 
Warszawie, lecz kiedy do niej zagadał jeden i drugi 
jego list, porwała całe swoje życie, rzuciła wszystko 
i pojechała do Paryża. Gmała ją miłość, lecz jeszcze 
bardziej miłosierdzie, tkiliwość, nadlwdzka potrzeba 
poświęcenia. To małe aktorskie serce kryło w sobie 
skarby dobra i ofiary. Wszyscy, którzy ją znali, byli 
do łez wzmszeni tą cudowną, niebywałą, niewidzianą 
zdolnością do poświęcenia. Kto zaś wie, ile biedna 
alktoreczka musi przebyć kłopotów, aby móc wyje- 
chać na czas dłuższy do Paryża, jakich cudów doka- 
zać, aby zebrać fundusze, ten pojmie czyn tej małej 
kobiety. Każdy kawałek chleba oblany był łzami, że 
jedząc go, odejmuje cząstkę jakąś jemu, temu jedy- 
nemu na Świecie, bo może ten grosz, potrzebny będzie 
ma lekarstwo. O, biedna, biedna, malutka dziewczyn- 
ko. Niech ci to Bóg zapamięta! 

Z Paryża dochodziły wieści smnętne i głuche. Pies 
tak nie leży u nóg człowieka, jak ta kobieta stróżo- 
wała dzień i noe w paryskim szpitalu. Oddawała mi- 
łości swojej malutką resztę: pstatni wysiłek i każdą 
ibezsenmą. noc. Słodka, jak Lilla Wiemeda, chciała go 
ocalić gorejącem sercem i potęgą miłości. Śmierć je- 
dnak nie chciała jej ofiary. Zażądała krwi. Zrobiono 
ostatnią próbę i powiedziano, że może transtuzja krwi 
w ciało chorego zdoła dokonać cudu. I oto ((skłońcie 
głowy wszyscy, którzyście nie wierzyli w potęgę ser- 
ca!) — to biedactwo, wyniszezone pracą, spalone go- 
rączką, zżarte rozpaczą, pobite męką, ta mała akito- 
reczka postępuje jak bohater: wkochanemu oddaje 
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WYJAZD DELEGACJI RZĄDOWEJ DO PARY- 
ŻA. Zamierzone wysłanie delegacji rządowej do Pa- 
ryża w spraw.e obrad nad rewizja traktatu handlowe- 
go polsdko-francuskiego napotyka na nowe trudności 
i nastąpi dopiero za dni kilka. W skład delegacji 
wchodzą: dyrektor depart. p. Temmenbaum oraz inni 
pmzedztawiciele Min. przemysłu i handlu. 

WOJSKOWY CENNIK SAMOCHODOWY NA WY 
PADEK MOBILIZACJI. Min. spraw wojsk. opracowa- 
ło cennik na samochody, motocykle i rowery. które 
w mocy ustaw z dn. 21 lutego 1022 r. podlegają obo- 
wiązkowi odstąpienia na rzecz rządu na wyjpadek ma 
bilizacji i wojny. W najbliższych dniach cennik ten 
zostamie ogłoszony i podamy do publicznej wiadomo- 
ści. 

ZARZĄDZENIE W SPRAWIE PODAŃ DO URZĘ- 
DÓW. Wobec tego, że interesanci oraz instytucje pry 
watne i pubłiczne często kierują podania do urzędów 
miekomypetentnych dla damej sprawy, minister spraw 
wewn. rozesłał polecenie wojewodom 1 komisarzom 
rządu, aby przez swoje podwładne organy podamia 
przesyłały do właściwych urzędów. zawiadamiając © 
tem jednocześnie zainteresowanych. 

ZASĄDZENI PRZEZ SĄDY WOJSKOWE. Wobec 
tego. że osoby, które mają odbywać karę więzienia 
ma podstaw'e wyroków sądów wojskowych, lecz do 
chwili uprawomocnienia wyroków zostali zdemabdli- 
zowami, są faktycznie osobami cywilnemi — komenda 
okręgowa P. P. zarządziła. by doprewadzanie osób 
tych do odbycia kary odbywało się przez żumdarme- 
rje wojskową w asyście policji mundurowej. 

ROZPORZĄDZENIE 0 ULGACH CELNYCH. 
W najbliższych dmiach ukaże się nozporządzenie mi- 


| mistra skambu oraz przemysłu i handlu w sprawie zmia 


ny poprzednich rozporządzeń 0 ulgach celnych. Lista 
towarów opłacanych według nowej stawki ulgowej 
zawiera: 1) wino skażone solą dla wyrobu winiaku — 
10 proc.: 2) łososie żywe. nieżywe, mrożone, śnięte, 
solone — 50 proc.: 3) tłuszeze zwierżęce odsączone, 
jmzerob'one, zestalone, oleomangaryma, tłuszcze od- 
padkowe — 20 proc.: 4) kamczuk, gutapernka — 0 
proc.; 5) azotmiak wapmia — 30 proc.: 6) wodomosiar- 
czyk sody — 20 prac.; 7) octan wapnia surowy — 
za zezwoleniem ministra skarbu — 20 proc. Zniżki te 
rozumieją się w stosunkm do stawek normalnych no- 
wej taryfy celnej z 26 czemwca 1924. 


swoją krew serdeczną, ostatnią kroplę swojej szla- 
e. krwi. która jej została do życia. 

Ñpójrz. Boże Jedymy. na to dziecko. co teraz bez 
iknwi leży w więzienmym szpitala i daj jej jedną noc 
spiokojmą ! 

Wszystko na nie. Śmierć stoi przy nich. Męka jego 
jest jednak okropma. Ona ma w duszy szałeństwo. 
Nie wie nie, nie słyszy nic, niczego nie widzi, widzi 
tylko jego obłąłkame od męki oczy, słyszy tylko jego 
jęk śmierteiny. Miłość jej wyje z bólu. Ona cienpi wię- 
cej, niż on. Słyszy jego szept, żeby go zabić, bo ciempi 
miewytpowiedziamie. Ale nie wolno zabić człowielka... 
To zbrodnia... zbrodnia... zbrodmia... Nite zabijaj! nie 
zabijaj! Jezus! Marja!.. Oto om znów woła śmierci 
szeptem i oczyma, bo życie męczy go okrutmie, wyry- 
wa z niego każdy nerw. Cierpienie jej przechodzi w 
szaleństwo. Ma przed oczyma krwawą mgłę. Jej du- 
sza dobrego. cichego dziecka rośnie w niej nagłe i ol- 
brzymieje. Spelni ostatnią prośbę ukochanego. Miłość 
jej jest tak wspaniała, serce w niej jest tak w roz- 
paczy bohaterskie. Nie miała nigrly w życiu w ręku 
rewolweru, w tej chiwili chwyciła go w ręce. Głośniej- 
Szy, straszliwy jgk zalewa jej mózg ukropem cierpie- 
nia. Stało się. Miłość jest silniejsza od śmierci. Silniej - 
sza od przykazania: „Nie zabijaj!” 

Om, biedny, najdroższy umarły, dziękuje jej uśmie- 
chem z za Świata, a ona mękę swoją, tysiąckrotnie 
większą, poniesie dalej. Miłość jej jest dziś tysiąjchkrot- 
mie większa i wspanialsza. Ta kobieta. wszystko wzię- 
ła w siebie: miłość i śmierć. Ta kobieta powinna 
przejść w legendę. o tem rzewmie mówiącą, że było 
kiedyś na świecie poświęcenie niepojętej mocy. Za- 
biła, aby ocalić. Aby przerwać jegio mękę, rozpoczęła 
swoją mękę okropną. 

Odmówmy modlitwę za drogiego pmzyjaciela. Był 
to człowiek szczęśliwy, który spotkał wielką miłość, 
iczywitą, jak łza, 

I pewnie błaga teraz Boga o nią, majaczącą w spm- 
talu. A Bóg. który wszystko rozumie, ulituje się nad 
nią. 

Oto jest historja Stanistawy Umińskiej. 

Niech się zaduma nad nią każdy, co ją przeczyta 
i niech westchnienie dobre i łaskawe pośle do celi 
w St. Lazare. A ci, co ją sądzić będą, niech wiedzą, 
że sądzić będą miłość niezmiermą i cierpienie, peime 
u 

Karlsbad, 20 lipca. 

Em. PR = (Rzeczpospotita“). l 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


TEATRALJA. 


Prydty sezon w teatre im. Słowackiego. 


Kraków, 26 lipca. 
Dyrektor T. Trzciński zapewnił teatrowi miej. na 
Sezon zimowy szereg iateresujących polskich nowo- 
Ści dramatycznych. I tak bezpośrednio po premierze 
w nowym wamszawskim Teatrze Narodowym grana 
będzie pierwsza komedja, jaką napisal Stefan Żerom- 
ski, pt. „Uciekła mi przepióreczka“. Jedną z pierw- 
zych premjer jesiennych będzie wyboma komedja 
Adama Grzymały-Siedleckiego pt. „Spadkobierca*, 
Teatr wystawi także sztukę znanego z prac ogłasza- 
nych w ..Skamandrze" i ..Wiadomoścach literackich“ 
poety Witolda Wanduskiego, pt. „Śmierć na gruszyć, 
fantastyczną groteske osnntą na tle znanej polskiej 
legendy. 

Ostatnia sztuka śp. Tadeusza Rittnera, zapowiada- 
na już w ubiegłym sezonie, pt. „Wrogowie bogaczy”, 
„grana będzie w tym sezonie. 

| Z wybitnych nowości cudzoziemskich nabył teatr 
prawo grania ostatniej sztuki Bernarda Shawa, „Świę 
ta Joanna“, będącej wielką sensacją scen amgielskich 
i amerykańsk'ch oraz granej na wiosnę pierwszy raz 
w Medjołanie nowej sztuki Pirandella, pt. „Każdy na 
| «swój sposób“, 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA SIENKIEWICZA W 
KAMIEŃCU POMORSKIM. W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie sie w Kamieńcu Pomorskim. pod Grynią 
Odsłonięcie pomnika Sienikiew'cza. 

ARESZTOWANI KOMUNIŚCI. W powiecie kom- 
stamtynowskim województwa lubelskiego władze bez- 
pieczeństwa aresztowały 12 komunistów za kopor- 
towanie odezw komunistycznych. W Łodzi za to sa- 
! mo aresztowano niejakiego Abrama Kleimana, przy 
którym znaczną ilość literatury komumistyeznej, któ- 
ra była przeznaczona dla kolportowamia przed wie- 
cem, zwołanym przez posła Łańcuckiego. 

ZAMYKANIE HOTELI W ŁODZI Z POWODU 
'STAGNACJI. Z Łodzi donoszą, że wlaścic'ele tamtej- 
si boteli Savo i Gramd postanowili zlikwidować hotele 
ze względu na stagmację. 
| GDAŃSK MUSI SŁUŻYĆ INTERESOM GOSPO- 
DARCZYM POLSKI. „„Damziger Rundecbam* zamiesz- 
cza pod tyt.: „Gdańska polityka zewnętrzna* naste- 
pujące uwagi: ..Z dawien dawna Gdańsk, jako miasto 
miemieckie, skazany był, aby służyć interesom gospo- 
darczym Polski. Działo się to już w różnych warun- 
kach i nigdy jednakże stanowisko wolnego miasta 
nie było tak trudne, jak po przyznamu mu automomiji, 
zarówno pod względem możliwości politycznych, jak 
i dostosowamiu się do nowych warunków. Po 100 la- 
tach zupełnie odmiennych warunków, nieodpowiada- 
jących jego naturalnemu zadaniu — walczy dzis'aj 
Gdańsk z różnemi trudnościami, aby dostosować się 
do nowych zadań a nie popaść przytem w zależność 
od Polski. Tendemcja podporządkowania wszystkiego 
warunkom gospodarczym zawiera w sobie to wielkie 
niebezpieczeństwo dla Gdańska, że mcże go pozbawić 
samodzielności politycznej, o ile właśnie ze strony 
Polski nie wyjdzie iniejatywa w kierunku nadaniu 
miastu charakteru miasta hamzeatyakiego. odpowia- 
dającego mu najbardziej. Drugiem niebezpieczeń- 
stwem, któremu jak najenengiczniej przeciwstawić się 
trzeba, są nie uregulowane dotąd stosunki między 
Polską a Niemcami. Ominąć je można jedynie przez 


wwłasmą wyraźną politykę. Twierdzenie jakoby Gdańsk | 


nie był w stanie prowadzić własnej polityki, jest zu- 
pełnie niesłuszne i fałszywe, o ile nić mówi się o po- 
dityce nacjonalnej. Rola pośrednika między Polską a 
Niemcami. między Amglją a Europą wschodn*ą itp. 
jest właśnie ową polityką własną Gdańska. Przepro- 
wadzenie jej z zupełną świadomością celu i zrozumie- 
niem stanowi nieodzowny warunek wzmocn'enia sta- 
nowiska miasta na zewnątmz. W tem sposób tylko sta- 
mie się Gdańsk drugą Genewą na Wschodzie. Inne 
-drogi prowadzą do waśni i ciągłych nieporozumień 
z polityką polską. Polityka czynnegv podtrzymywa- 
nia dążeń do pogodzenia narodów będzie tą realną 
polityką gdańską, która niedopuści do szerzenia się 
małostkowości, zazdrości kupieckiej ete. Gdyby wszy 
stkie siły wytężyć w kierunku utrzymania się na sto- 
pie neutralności, osiągnąćby można  bezwanunzowo 
rozszerzenie dotychczas szezupłych praw i wykluczyć 
wszelkie ich ograniczenia. O ile te warunki Gdańsk 
spełni, to spodziewać się można, że stamie się om 
ośrodkiem problemów politycznych Europy wschod- 
niej, a wówczas powiedzieć będzie można, że stano- 
wisko miasta jest umocnione ku zadowoleniu wszyst- 
kich i spoczywa na jedynie odpowiednich podsta- 
mach“, 
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Debata budżetowa w Senacie. 


W naszem społeczeństwie są dwa elementy: jeden poczuwa się do obowiązków wzglę- 
dem Państwa, a drugi kieruje się wyłącznie dobrem własnej kieszeni. — Organa rządo- 
we przestrzegają ustaw i interes Państwa mają jedynie na oku. — Jeżeli urzędnik chce słu- 
żyć Skarhowi, to na każdym kroku narażony jest ze strony społeczeństwa na lekceważenie. 


(Telefonem) 
Warszawa, 25 lipca. 
Na wiczorajszem posiedzeniu Senatu pnzystąpiomo 
do obrad nad budżetem ministerstwa przemysłu i han- 


dlu. 
Po referacie sen. Bruna (ZLN), który przemawiał 


jako sprawozdawca, zabierali głos sen. Truskier (koło 


żyd.). Faszyński (Wyiawolenie) i Kaniowski (Piast), 
Mawa ministra handłu. 

(Minister handlu i przemysłu, Kiedroń, w odpowie- 
dzi na zarzuty, wysunięte w popmzednich oświadcze- 
niach, podniósł do następuje: Ponieważ rządowi uczy- 
niomo zarzut, że nie zdaje sobie sprawy z wagi prze- 


silenia gospodarczego, minister podkreśla, że przesi- : 


lenie jest żywiołowe i nie jest w mocy ani rządu, ani 
społeczeństwa tak odrazu ująć je w swoje ręce, ażeby 
w krótkim czasie je usunąć. Może to się stać tylko 
stopniowo, przez sanację każdej poszczególnej gałęzi 
przemysłu. W ostatnim czasie jednak daje się zauwa- 
żyć pewna poprawa. Oo do przyczyn przesilenia i 
związanego z niem zastoju, to najważniejsze z ich 
są wysokie koszta produkcji, brak oszczędności w ca- 
łej organizacji przedsiębiorstw, a nieraz też mała wy- 
dajność robotnika. Niektórzy mówcy wskazywali po- 
madto na drożyznę kredytu. W tej sprawie minister 
oświadaza, że rzeczywiście jest to wielką bolączką, 
ale trzeba sobie zdać sprawę, ż? tani kredyt będzie 
wówczas, gdy społeczeństwo będzie zasobniejsze, Po- 
życzka zagraniczna oddałaky nam usługi dopiero wte 
dy, gdy będziemy naprawdę produktywni. Dziś w za- 
kładach przemysłowych są ogromne zapasy, a nie 
podobna ściągać pożyczki zagranicznej, aby jeszcze 
większe zapasy wytwarzać. Musimy te zapasy sprze- 
dać jeszcze tanio, bo będzie to zysk w porównaniu z 
tem, co będzie później. Co do kredytu, musimy dążyć 
do tego, aby społeczeństwo przyzwyczaiło się znowu 
co oszczędności, Nie zdajemy sobie jeszeze sprawy, 
że grosz ma dużą wartość. 

Co do traktatów handlowych, to nie ustajeny w 
pracy, ale nie łudźmy się co do tego, aby miały nam 
dużo pomódz, jeżeli produkcja u nas nie potanieje. 
Największą wagę przywiązujemy do robót inwestycyj 
mych przy pomocy kapitałów zagranicznych. Jeżeli 
dotychczas są pewne słuszne żale, że często nie roz- 
wija się zbyt wielkiej aktywności, to trzeba. sobie 
zlać sprawę, że najważniejszą sprawą jest utrzyma- 
mie naszego złotego. 

Oo się tyazy polityki wywozowej, to nie da się za- 
przeczyć, że w przeszłości popelmiało się znaczne błę- 
dy, ale obecnie wszyscy musimy się zgodzić, że idzie- 
my szybko naprzód, Wywóz cukru na przyszłą kam- 
panję wzyska znaczne udogodmienia, zaś wywóz zboża 
wolny jest od ograniczeń tylko przy pewnych opła- 
tach, Co do ostatniej kiwestji musi być utrudmiemie 
do chwili, gdyż chodzi o potanienie środków spożyw- 
czych i nie można dopuścić do wzrostu cen żywności. 

Co do widoków likwidacji obecnego przesilenia, mi- 
mister jest młania, że zdążamy powoli do jego opano- 
wania. Trzeba dużo trudmości pokonać, gdyż źródeł 
naszego przesilenia należy szukać nietylko w stosun- 
kach polskich, lecz w przesileniu odczuwamem w całej 
Europie. Jesteśmy o tyle w lepszej sytuacji, że przy 
zmniejszeniu konsumcji światowej, my mamy wiele 
gałęzi produkcji, które zaledwio wystamczają, albo je- 
szoze nie wystarczają na pokrycie własnych naszych 
.poitnzeb. Nie dotyczy to węgła, ale tu warunki nasze 
są tak korzystne, że przy pewnej reonganizacji może- 
my konkurować ze wszystkiemi państwami. 

W przemyśle włókienniczym sytuacja jest gorsza. 

Rynedk krajowy nie potrafi zużyć całej produkcji i 
prawdopodobnie będziemy musieli w pewnej mierze o- 
graniczyć ją, zanim nie zdołamy uzyskać rynków za- 
granicznych. W tej sprawie rząd czyni wielkie wysił- 
ki. 
Kończąc, minister podkreśla, że sytuacja jest cięż- 
ka, ale nie beznadziejna. Jeżeli nie zajdą jakieś nie- 
spodziewame wypadki, to możemy mieć nadzieję, że 
już w jesieni nastąpi polepszenie. 

Budżet gen. dyrekcji poczt i telegratów reforował 
za Siedłecki (PPS). Dyskusji nad tym budżetem nie 
yio. 


Obrady nad budżetem ministerstwa spraw 


wojakow ych. 
Następnie sen. Kiniorski (ZLN) referował budżet M. 


| S. Wojsk., zaznaczając, że komisja senacka utrzymała 


ten budżet w ramach uchwałomych przez Sejm, tem- 
bardziej, że przechodził on przez wiele instancji i że 
każda cyfra była przedmiotem głębokich rozwazan. 
Mówca odpiera zarzut, jakoby nasz budżet wojskowy, 
był impertjalistyczny i wskazuje, że podczas, gdy w 
Polsce na 1 kilometr granicy wypada 66 żołnienzy, 
w imnych krajach, w tej liczbie Francji i Niemczech, 
liczba ta znacznie przekracza sto. Następnie referent 
porusza kwestję oszczędności, w szczególności w dzia 
le wyżywienia wojska drogą zbliżenia intendamtury 
do producenta i sprawy zbyt niskiego uposażenia 0- 
ficerów, zwłaszcza marynarki. Następnie zatrzymuje 
się dłużej nad położeniem, w jakiem znajduje się na- 
sza marynarka wojenna oraz lotnictwo. W końcu 
swego referatu omawia sprawę przemysłu wojennego. 

W dyskusji zabierali głos sen. Karpiński (Ukr.), 
Mendelson (koło żyd.), Januszewski (Wyzwolenie) 0- 
raz szef sztabu generalnego, Haller. Ten ostatni od- 
piera zarzuty, postawione w toku dyskusji, w szeze- 
gólmości odpowiada na ataki sen. Karpińskiego, któ- 


ry przypisuje Polsce tendencje impenjalistyczne. Mó- 
. wea podniósł, że Polska agresywnych wojen prowa» 


dzić nie myśli, ani rozszerzać swych granie, lecz go- 
towa jest odpierać siłą każde zaluwestjonowanie jej 
granic, Mówca. prosi o przyjęcie budżetu. 

Na tem posiedzenie przerwano do popohudnia. 


Rozprawy nad budżetem skarbu. 


Warszawa. (Tel. wł.). Na posiedzeniu Senatu po je- 
dmogodzinnej przenwie purzystąpiono do budżetu mi- 
mistenstwa skarbu. 

Zabrał głos senator Adam, czyniąc w przemówieniu 
swem organom ministerstwa skarbu zarzut nielegalne 
ści postępowania w przeciwieństwie do ogółu społe- 
czeństwa, które wywiązało się z zadania bez zarzutu. 


Mawa premjera Grabskiego. 


W odpowiedzi zabrał głos premjer Grabski, który 
stwierdził, że przeciwmie smoleczeństwo nie stanęło na 
wysokości zadania. Tezę tę popierał minister datami 
'cyfrowemi, zaznaczył jednak, że wierzy, iż społeczeń- 
stwo stanie na wysokości zadania wtedy, gdy nie bę-' 
dziemy uznawać, że spełmiliśmy już obowiązek i nie 
będziemy całej odpowiedzialności składać na mąd. 

Dalej odpiera mowca zamzuty pod adresem rządu 
co do nielegalności postępowania i stwierdzą, że of- 
gany rządowe przestrzegały ustaw, interes Państwa 
mając jedynie na oku. Jeżeli urzędnik chce służyć 
skarbowi, to jest postawiony w trudne warunki, bo 
jest na każdym kroku narażony ze strony społeczeń- 
stwa na lekceważenie. Jeżeli chcemy sanacji, to mu- 
simy powiedzieć, że wysiłki są bardzo cenne, ale nie 
równomierme. W naszem społeczeństwie są dwa efe- 
menty, jeden poczuwa się do obowiązków, a dla dra- 
giego najlepszem dobrem jest dobro własnej własnej 
kieszeni. 

W dalszej dyskusji zabierali głos sen. Rotenstreich, 
Gaszyński i Hamerling oraz sen. Thulie, 


Dyskusja nad ustawą o pełnomocnictwach. 


Na tem dyskusję nad tym budżetem wyczerpamo 
i przystąpiono do dyskusji o t. zw. pełnomocniciwach. 

(Referował sen. Szarski, który oświadczył, że komí- 
sja Senatu proponuje do ustawy trzy zamiany mery- 
toryczne. Pierwsza dotyczy wstawienia nowego puitis 
ktu w sprawie unonmowawia sposobu lokowania ka- 
pitałów przez osoby prawne i osoby nić 
jak również majątku i depozytów sądowych, druga 
przywraca punkt ograniczenia iłości świąt, jako woł- 
nych od pracy, jednak w porozumieniu z władzami 
kościoła katolickiego; trzecia dotyczy ustalenia pra- 
wa własności tych nieruchomości, których tytuł wła- 
sności jest spomy przy wykładaniu traktatu wersał= 
skiego w St. Germain. 

Nad referatem wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos sen. Zdanowski, Kędzior, Ro- 
tenstreich „Korczyński | minister Grabski, który od- 
powiadał na zarzuty podniesione przez poszczegól- 
nych mowieów. W szczególmości eo do świadczeń na 
budowe szkół minister oświadczył, że będą one udzie- 
lane w wysokości 50 proc. lecz tylko w granicach 
budżetu. Co do pieniędzy z Ameryki, to ludność pol- 
ska w Ameryce nie wyszła gorzej na tej pożyczoa, 
niż ludność polska w kraju na pożyczce wewnętrz- 
nej. 

Głosowanie odłożono do następnego posiedzeniąą 
które się odbędzie jutro o godz. 10 ramo. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Tarcia angielsko -(ranraskie, 


Kraków 26 lipca. 


(Tad. B.) W dmiu otwarcia konferencji londyńskiej 
wskazywaliśmy na trudności, jakie się przed nią pię- 
trzą i ostrzegaliśmy przed zadaleko posumiętym opty- 
mzmem. 

Ostatnie wiadomości potwierdzają nasze przywidy- 
wania. Stanowisko Francji, która nie chce poprze- 
stać na uzyskaniu podpisów przedstawzcieli Niemiec, 
ule żąda mocniejszych, realnych gwarancji, napotyka 
na opór zdecydowany Amglqi. Mac Donald chętnie po- 
witałby fakt opróżnienia Zagłębia Ruhry przez Fram- 
cuzów, natomiast p. Herriot nie spieszy się, wołałby 
rozłożyć wycofanie wojsk francuskich na raty. 
„Pomimo urzędowych zapewnień 0 wyrównywaniu 
różmie i łataniu zapomocą kompromisów drażliwych 
sytuacyj, w emy, że tarcia angielsko-framcuskie istmie 
ją i że obrady komisyj londyńskich często utykają 
na martwym punkcie. 

Czy wda się rozpędzić chmury, które coraz gęściej 
zaczynają gromadzić się nad Londynem, niewiadomo? 

Sprawa skomplikowała się teraz jeszcze bamdziiej 
przez nieprzejednane stanowisko bankierów amery- 
kańsko-angielskich. Jak wiadomo, świat cały pmzecho 
dzi dziś ostre przesilenie gospodarcze. Jedne kraje 
wienpią na brak kredytów, inne duszą się w nadmia- 
rze pieniądza. Do pierwszych należałoby wpompować 
odpowiednią ilość kapitałów, od drugich wyprowadzić 
nadwyżkę, 

Stąd skłonność w Ameryce i Anglji do udziełania 
pożyczek państwom, które pieniędzy nie posiadają. 
Ale bankierzy pragną lokować swe kapitały u dłużni- 
ków wypłacalnych. Drmgorzędną jest dla nich kwe- 
stja zabezpieczenia Francji lub konieczność spłaty od 
szkodowań przez Niemcy. Toteż sprzeciwili się teraz 
postanow'eniom nzgodnionym  komferemcji lomdyń- 
skiej. Veto bankierów utrudnia bardzo porozumiemie 
angielskko-francuskie. Kiedy i czy ta zapora zostamie 
usumięta bez narażamia bezp'eczeństwa Framceji, naj- 
bliższe dmi wykażą. 

Dla nas rzeczą pierwszonzędnej wagi jest udzielemie 
800 milj. pożyczki Niemcom. Gdyby: to nastąpiło a 
wszystko wskazuje na to, że i Framcja stę z tym fak- 
tem już pogodziła, to stanęliśmy oko w oko z rene- 
sansem gospodarczym Niemiec. A każdy wie, że ró- 
wmolegle z odrodzeniem ekonomicznem idzie wzrost 
sił pilitycznych. Na zachodzie wywosłaby więc weze- 
śniej, aniżeli przypuszczaliśmy, potega pruska. 

Pod koniec 18 wieku wzrost Prus doprowadził do 
zagłady Polski. Zapóźno spostrzegliśmy niebeżpieczeń 
stwo. A swary i rozbicie społeczeństwa uniemożliwia- 
ło sprawną obronę. Zresztą łudziliśmy się długo alian- 
sem prusko-polsk'm. 

Warto dziś uświadomić sobie rozmiary niebezpie- 
czeństwa i wczas pomyśleć o środkach uodpormiają- 
cych. Niemcy ze swym niezmiszczonym przez wojnę ń 
ostatnio św”etnie rozbudowanym aparatem produkoji 
po uzyskaniu pożyczki podmiosą głowę i pomyślą na 
serjo o odwecie. 

Teraz przyczadli się, czekają. 

Unieruchomić ich tylko może silna ` zwarta w s0- 
bie Rzplta. Choćby się najidealmiej chciało rozstrzy- 
gać problemy sporne, trzeba mieć siłę, aby hasła po- 
kojowe zrealizować. Słusznie powiedział Pascal, że 
„Sprawiedliwość bez siły jest bezsilna. 

Dlatego z niepokojem patrzeliśmy na osłabianie si-* 
ły odpomej Francji. Pozbawienie Francji możności 
zabezpieczenia swego bytu politycznego przez stoso- 
wanie sankcji w razie oporu Niemiec byłoby właśnie 
rozbrojeniem sprawiedłiwości i wytworzyłoby zmów 
ogmisko światowego wrzenia. 

Dla nas Polaków zjawia się nakaz wzmocnienia we 
wnętrzmych sił krawu i wytworzenia spoistego onga- 
n'izmu narodowo-państwowego. Czas porzucić jałową 
walkę o drobiazgi a zaprządz w służbę idei państwo- 
wej wszystkie czynniki zdolne do pozytywnej pracy 

„da dobra Narodu. Nadto szukać musimy sojuszników 
na wschodzie, ale ta sprawa wymaga osobnego omó- 
wienia. W najbliższej przyszłośc: musimy rozmieść po- 
wyższe prawdy wśród szerokich warstw naszego spo- 
łeczeństwa i obudzić jego czujność. l 

Najwyższy czas porzucić wygodne, ale wysoce nie- 
bezpieczne drzemanie! 


EO a 
Pamietajcie o „Czerwonym Krzyżu“ 
Zapisujcie się na członków Towarzystwa. 
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Sokoli' — Na zlot! na zlot! 


ZLOT DZIELNICY ŚLĄSKIEJ W KATOWICACH DNIA 3 SIERPNIA BR. 


Z „Sokoła krakowskiego otrzymaliśmy nastę- 
pującą odezwę, nadesłaną przez przewodnictwo 
Dzielnicy śląskiej. 

Sześć wieków z góry minęło, jak Śląsk jęczał w 
ciężkiej niewoli, przechodząc różne kcleje! Wieki ca- 
łe przechodziła Polska ziemia piastowska pod nazwą 
Gómy Śląsk katorgę pruską! Lud jednak połski mi- 
mo najgorszych szykan pozostał wiernym swej mowie 
i przodkom! 

I zajaśniała dla niego gwiazda wyzwolenia! Wybiła 
godzina Zmartwychwstamia Polski i zarazem Śląska, 
chociaż nie całego! W zmaganiach wojny Światowej 
lud polski na Śląsku pomny swych przodków dokazał 
cudu. 

Więzienia, prześladowania mowy i religii w języku 
ojczystym, powstanie pienwsze, drugie i trzecie, o to 
Karta dziejów naszych! W tej historji twardego życia 
politycznego i ekomomicznego na Śląsku Sokolstwo 
połskie brało udział bardzo żywy, bodajże czy nie naj 
większy, bo na organizacji sokolej wzorowały się 
wszystkie nowo powstające towarzystwa. 

Od blisko 30 lat Sokół uścielił swe gniazna niszczo- 
ne ciągle butem krzyżaka. Sokół nie zrażony najgor- 
szymi prześladowaniami, swą żmudną i ciężką pracą 
budował i wybudował. Śladami krwi powstań znaczył 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
sobota: „Aida“. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 


Promień: „Prawda“, dramat w 6 aktach. 

Reduta: „Tragedja skrzypka“, 

Sztuka: „Grzechy Zuzanny“. 

Uciecha: „Po balu maskowymć, dramat w 6 aktach. 

Wanda: „Walka czterech“, duamat awant. w 6 aktach. 
BEM Ws „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu“ 
2 serje). i 

Zachęta: „Walka o testament“, (Charry Pell). 


WOJEWODA KOWALIKOWSKI NA ORAWIE. Dnia 
24 bm. wojewoda krakowski udał się. na Onuwę celem 
zaznajomienia się ze stosunkami na Orawie, której gra- 
mice państwowe zostały definitywnie ustalone. Lulność 
owawilka, składała na każdym kroku objawy lojalności dla 
Rzeczypospolitej, wyuażając hok dla Pana Prezydenta 
Kzpltej i Rządu centralnego. Wojewodą stwierdził, że po 
defimitywnem ustaleniu granie stosunki na Orawie ukła- 
dają się zupełnie nonmalwie a to dzięki duchowieństwa 
i miejscowym działaczom. 

WRĘCZENIE ORDERU. W dniu 25 bm. wojewoda kasa. 
kowski w sposób uroczysty i zgodnie z ustalonym cere- 
momjałem wręczył p. Józefie z Machayów Mikowej z Li- 
pmicyv, Wielkiej, wybitnej działaczce na polu pracy naro- 
dowej, siostuze zamych również z działalności patrjotycz- 
nej księży Kanola i Ferdynanda Machayów, odznaki kmzy 
ża kawalerskiego omlermu „Odrodwzenia Polski“ za zaslu- 
gi położone dla Rzpitej Polskiej podczas płebiscytu na 
Orawie. 

NOWY ODDZIAŁ MUZEUM NARODOWEGO zostanie 
w najbliższych dmiach otwarty w wieży Ratuszowej dla 
publiczności. Urządzemie obu sal dobiega końca. W dol- 
mej sali ma wprost wejścia urządzomo nedzaj ołtanza ze 
wspaniałą meżbą w drzewie w pośrodku, przedstawiają- 
cą Boga Ojca, obok rozmieszczony fragmenty obrazów ce 
chowych ze scenami z życia św. Stanisława. Resztę sali 
wyjpełniają rzeźby kamienne średniowieczne, między inne 
mi słynme kapitele jędnzejowskie omaz romańskie Iwy mar 
maunowe. W górnej sali wystawione są obrazy cechowe 
z końca piętmastego i czteanastego wieku, a wśnód nich 
dwa duże tryptyku, 

SKŁADANIE DEKLARACJI DO WYMIARU PAŃ- 
STWOWEGO PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI NA 
ROK 1924. Wezoraj na mieście rozlepiono ogłoszenia 
w sprawie deklaracji do wymiaru państw. podatku od 
nienuchomości na rok 1924. 

NOWY PODZIAŁ PARAFJI. Z dmiem 1 sierpmia wcho - 
dzi w życie na mocy zamwątdzeń województwa krakow- 
skiego z dnia 20 lutego 4923 r., oraz ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego z dnia 19 maja 1924 
7 1176 wowy podział parafij mymsko-katoliakich w Kra- 
kowie. 

Z TARGU. Na wtwzorajszy targ dowieziomo ollmzymie 
ilości jarzym, skutkiem czego cemy ich bamdzo wydatnie 
spadły. I tak np. kopę ogówków można było: dostać za 
1 złoty, 1 kilogram ziemniaków 20 groszy. wiązkę bura- 
ków za 20 gmoszy, marchewkę młodą wiązkę za 20 gro- 
Szy, 1 litr groszku zielonego 70 groszy, kalafjory od 50 
gmoslzy, Kumczęta od 1 zł. do 150 wa parę; kaczki od 
1—2 zł. za sztukę; jaja po 8 gwoszy; wasio po 3 zł. 40 
groszy za 1 kilogram. — Ceny owoców krajowych są nie 
stychanie wygórowane i nie stoją w żadnym stosunku do 
produktów. Przypuszezamy, że komisarjat targowy gdo- 
będzie się na interwencję w tvym kiemuuku. 

BEZPOŚREDNIE WAGONY LWÓW—PIOTROWICE. 
Dyrekcja kolei państwowych w Kmakowie komunikuje, 
że. zaprowadzomo bieg wagomu twmeciej klasy bezpośred- 
miej komunikacji przy pociągach Nr 208 i Nr 204 między 
Piotrowicami a Liwowem i z pownotem, 

POWRÓT KOLONISTÓW Z KOCHANOWA po pierw- 
szym sezonie nastąpi we środę dnia 30 bm. o godzinie 
6 wieczorem. Interesowami odbiorą dzieci z dworca kole- 
jowego. Dodatkowe wpisy na sierpień odbędą się dnia 1 
sierpnia br. od. godziny 5—7 wieczorem w szkole św. Bar 


zdobywaną piędź za piędzią ziemi śląskiej. 

Dziś święci swe tryumfy. Dziś policzy swe siły È 
szeregi, które pożoga wojenna i powstań przerzedzi- 
ła. A choć wielkie zniszczenie w szeregach sokolich, 
choć brak nam wielu. którzy w imę haseł sokolich 
ponosili ciężkie męczarnie, pożegnało ten świat Bo- 
ży, a wielu jęczy jeszcze pod sromotnym butem krzy- 
żackim, my stoim silnie na straży kresów naszych i 
sokolem wzrokiem patrzym w dal, Tak, w dał! Tam 
na drugi szary koniec kresów wschodnich i het za 
Odrą, gdzie jeszcze nasza brać! 

Dziś chcemy się pokrzepić na duchu, dzś chcemy 
zmierzyć tężyznę naszych sił, dziś chcemy wołać jesz- 
cze raz: 

Polsko! my dzieci Twe! 

Chcemy wiernie służyć Ci! Błogoslaw szare ptaki 
Twe. I do wytrwałelj pracy zagrzać chciej! 

Sokol! Kro żyw — czy młody, czy stary, biedny 
czy bogaty, w kim płynie polska krew. na Złot! na 
Zlot! 

Niech cała Połska — cały świat w dniu dzisiejszym 
dowie się jeszcze raz, że Śląsk to polski kraj, że: 
Śląsk to jeden Sokoli gród i że czuwa Sokola straży 

- Przewodnictwo Dzielnicy Śląskiej.. 
PRFTNETERTPEO SETAE 
bary przy ulicy Krupniczej. 

Wyjazd na kolomję na drugi sezom nastąpi w sobotę, 
to jest dnia 2 sierpnia br. o godz. 10 przedpołudniem. — 
Punkt zbomy przed dworcem o godzimie 9 i pół. 

AFERA LEKARZA MIEJSKIEGO DRA JOZEFA 
WEINSBERGA. Śledztwo sądowe w sprawie głośnych: 
nadużyć urzędowych lekarza miejskiego w Krakowie. dra 
Weinsberga. jest już na ukończemiu. Pozostaje tylko do 
przesłuchania dwóch świadków na okoliczności nie zwią- 
zane bezpośwednio z faktem nadużycia. 

Jak się dowiaduje „Głos Narodu”, na skutek zażale- 
mia, wystosowanego na Najwyższego Sądu, jako Trybu- 
mału kasacyjnego w Wamszawie. przez poszkodowanego 
p. Józefa Skarbek Tłuchowskiego w sprawie postępowa- 
mia władz krakowiskich, Sąd najwyższy ma delegować do 
sądzenia sphawy dra Weinsberga i jego wspólników Trai- 
gelów, trybunał poza krakowski, nie podlegający sadowi 
okr. w Krakowie. Akta. zawierające zezmamia dotychcza.- 
sowych świadków, zostały już wysłane do Warszawy,. 
glzie też odeszły oryginalne akta ze śledztwa policyjne- 
go. Przez kilka ostatnich dni bawił w Warszawie p. Ttu- 
wihowski, który zwrócił się do ministra sprawiedliwości 
Wyganowskiego i wiceministra Sienickiego z zażaleniem: 
ma krakowskie władze prokmrnatorskie z powodm opiesza- 
łości i protekcevjnego stanowiska, jakie zajęto wobec dra 
Weinsberga. Jak słychać, najwyższe władze zarządziły 
surowe dłochodzenia przeciw nadprok. Czvszczanowi. 

(KO.)OHYDNY GWAŁT NA 17-LETNIEJ DZIEWCZY 
NIE. Jak się dowiadujemy, przed kilku tygodniami uda-. 
ło się na spacer w stronę „Cichego Kącika* dwóch ży- 
dów, których nazwiska ze względów taktycznych nie po- 
dajemy, z dwiema dziewczętami, Nelą X. i Ireną S. Gdy 
całe to towarzystwo usiadło na trawie, wówozas zwyrod- 
miali młodzieńcy postawili dziewczętom ohvdną propozy- 
cję w zamiam za sto złotych za seams. Wtem w tokm tych 
pertraktacji, gdy Irena S. nie chciała przyjąć tych pro- 
pozycji, wyskoczyło z kwzaków jakby na umówiony znak, 
6-ciu omrvszikónw, któmzy po porozumieniu się z temi dwa- 
ma młodzieńcami, dokonali wszyscy 8-miu w bestjalski 
sposób gwałtu na irenie S. Mimo prośb i blagania dziew- 
częcia i mimo płaczu znęcali się wszyscy 8miu w ohy- 
dmy sposób. Zachodzi podejrzenie. że N. X. była w zmo- 
wie z wspommianymi obowa żydami, grlyż wzięła od nich 
pieniądze i ona to wyciąemęła Irenę S. na tem spacer. 

eZ siwej stnony wracamy uwage policji, że w naszem 
mieście uwija się mnóstwo podejrzanych osobników. któ- 
rzy pol pozorami towanzyskiemi uprawiają handel ży- 
wym towarem, uwodząc w chytry sposób naiwne dziew- 
częta. Domagamy się od policji natychmiastowego zapro- 
wadizenia służby bezpieczeństwa na peryferjach miasta, 
gdyż znękani  dziermymi: trudami mieszkańcy Krakowa, 
chcący zaczerpnąć trochę świeżego powietrza poza stra- 
szmemi i zabójczemi wyziewami miejskimi, narażeni są 


ma napaści ze szrońy grasujących wokół Krakowa bandy-. 


tów, o których, jak widać z powyższego wydarzenia., po- 
lieja nie nie wie. Mimo, że redakcja naszego pisma wiele 
już razy nawoływała w tej sprawie policję, jedmak ona 
milczy i wprost. drwi sobie z ludzi. A tymczasem biedny 
Krakowianin, który ledwie głowę wychyli za miasto jest 
miepewny życia i mienia swego, , 

WŁAMANIE. Szczepan Kopacz, zamieszkały przy uli- 
cy Jagiełły 1. 18. domiósł policji, że podezas nieobecno- 
ści włamamo się do jego inieszikamia i skmadziono mu 
większą ilość gandewobv i biżuterji wartości 500 zł. 

ZNACZNA KRADZIEŻ W TENCZYNKU. Posterunek: 
P. P. w Tenczynku domiósł, że wczoraj o godzinie 2-giej 
w nocy włamamło się do mieszkania K. Musiała i skra- 
dziono srebmo stołowe z monogramem A. K. i herbem 
„Sas“, wartości 1.530 zł. 

WPADŁ POD POCIĄG. Wczoraj o godzinie 7 rano 
przywieziono z Podłęża do Krakowa przetokowego kole- 
jowego Wojasia Wł, który w czasie wykonywania służ- 
by wpadł pod! wagon, skutkiem czego doznał zupełnego 
zmiażdżemia nóg, oraz licznych obrażeń na ciele. Nie- 
szczęśliwego przewiozła karetka pogotowia ratunkowego 
po opatnzeniu do szpitala św. Łazarzd na oddział chirur- 
giczmy. 

° NAGŁY ZGON. Leon Knóbel, z zawodu drukanz, Ostat 


' niemi laty po Śmierci żony właściciel magazynu robót ko 


biecych I zakładu rysunkowego pod firmą Sabina Kiuóbel 


przy ulicy Karmelickiej 6, zmarł nagle wczorajszej nocy. 
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MUZYKA KOŚCIELNA, W niedzielę dnia 27 lipoa br. 
© godz. 12 w kościele QQ. Frarciszkamów artyści Opery 
lwowskiej p. Lijana Zamorska primadonna i p. Romuald 

ygamik (baryton) odśpie wają pieśni religijne. Przy orga- 
aia dyr. p. K. Lewicki Podczas mszy św. Komitet. 
Pol. Żałobnego Krzyża zbierać będzie dobrowolne datki 
ua pomnik dla poległej młodzieży krakowskiej w obro- 
nie granic Polski. 


WYCIECZKA DO TYŃCA w niedzielę dnia 27 bm. 
£tatkiem „Melsztym* z różnemi niespodziankami. Odjazd 
g placu Groble panktualnie o godz. 2.30 popoł. Wyjazd 
z Tyńca o godz. T wieczór. — Bilety tam i z powrotem 
8 zł. — dzieci,i studenci 1.50 zł. Dochód przeznaczony 
ma Zaklad dla zaniedbanych dzieci. 


Z dnia politycznego. 
DLACZEGO P. THUGUTT WYSTĄPIŁ 
Z WYZWOLENIA? 

Ostatni numer pisma „Wyawolene* ogłasza list p. 
Thugutta, wystosowany do p. Poniatowskiego, wyja- 
śniający powody wystąpienia z klubu. P. Thugutt za- 
strzega się kategorycznie, jakoby powodem jego wyj- 
ścia z klubu były ataki, akcje oskarżenia i intrygi, 
jakich celem był od kilku miesięcy ze strony pewnej 
części klubu. Wyszedł z klubu dlatego, że między J 
go sposobem pojmowania obowiązku polityka polsk'e 
go i posła ludowego, a sposobem pojmowania ich 
przez klub zachodzi głęboka różnica. Ostatniem nie- 
porozumieniem, które ujawniło różnice poglądów, by- 
ła sprawa wejścia p. Thugutta do rządu. W dalszym 
ciągu p. Thugutt przedstawia ściśle przebieg tej ostat 
niej sprawy, podkreślając, iż w ciągu jego nieobecmo- 
Sci w Warszaw'e uniemożliwiono rzecz całą i mimo 
zastrzeżenia tajemnicy wszystko ujawniono. Ponie- 
waż poprzednio traktowano w klubie projekt wstą- 
pienia p. Thugutta do rządu przychylnie, potem zaś 
zdanie zmieniono, wobec tego oświadczył, iż teki niə 
przyjmie. Dalej oświadcza, że nie wstąpi do żadnego 
innego stronnictwa, ani nie będzie nowego zakładał, 
gdyby zaś do klubu wrócił, to n'e chciałby objąć sta- 
mowiska kierowniczego. PaF 

Pod koniec przechodzi p. Thuguit do omówienia 
roli opozycji w Państwie i pyta: „Ale co to zmaczy 
w obecnej Polsce być opozycją? Przeciw komu? Prze 
ciwko Rządowi, który i tak się ledwie trzyma na no- 
gach, przeciwko Państwu, które jest i tak naszem 
Państwem, która przy naszym sprzeciwie także nic 
zrobić nie może. W Polsce chcą wszyscy być opozy- 
cją, tylko nikt za nie nie chce przyjąć odpowiedzial- 
mości. Na mły Bóg! z samych przeczeń Polska nam 
mie urośnie“. — Swoje wywody kończy p. pos. Thu- 
gutt zdaniem: „Dlatego nie chcę zarówno rewolucji, 
jak sobkowsko-stanowego budowania. Polski". 


CG — CEO OE] 
Rzeczy ciekawe 


SALA OBRAD KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ. 

Sala, gdzie obecnie obraduje konferencja tomdyń- 
ska, mająca, rzekomo, rozwiązać wresz0le kwestję od- 
szkodowań niemieckich i łączącego się z nią komple- 
ksu rozmaitych spraw międzynarodawy:ch, znajduje 
się na pierwszem piętrze angielskiego „Foreign Ofi- 
ce“ (Ministerstwa spraw zagranicznych). Prowadzi do 
niej galerja, ozdobiona freskami, przedstawiającym 
epizody z wojny światowej, a przed jej drawiami stot 
dwóch odźwiernych ceżammo ubranych. i 

W czasie zwykłym jest ona salonem przyjęć mini- 
stra spraw zagranicznych i posiada odpowiednie ume- 
Plowanie, które na czas obrad XIV-ej konferencji 
międzysojuszmiczej zastało usumięte. 

Wysokie i obszeme wnętrze sali oświeca sześć 0- 
gromnych okiem. wychodzących z jednej strony na 
budynek Admiralicji, a z drugiej — na, park St. Ja- 
mes z kolumną. na której stoi posąg króla Jerzego III. 

Posadzikę sali pokrywa w całości wspaniały dyjwam 
turecki. Na nim ustawiono w podkowę szereg stołów, 
okrytych, wbrew tradycjom, nie zielonem, albo azer- 
wonem sukmem, lecz błękitnym rypsem. Przed każ- 
dem siedzeniem leżą na stole dwa bloki do zapisywa- 
mia notatek oraz stoi kałamarz szklanny z piórem sta- 
lowem i gęsiem. 

Dawniej, przy analogicznych okolicznościach, sta- 
wiano na stole srebrny kałamarz i kładziono teczkę 
satjanową. które to przedmioty uczestnicy konferen- 
cji zabierali sobie na pamiątkę. Dziś odstąpiono od 
tego zwyczaju ze względów, prawdopodbnie, 0sZ0zę- 
dnościowych. a natomiast wprowadzono innowację. 
Są nią mianowicie popielniczki fajansowe dla cygar, 
papierosów i fajek. Oznacza to znaczną demokratyza- 
cję obyczajów dyplomatycznych, gdyż dawniej pod- 
czas obrad podobnych konferencji palenie tytoniu 
przez jej członków było czemś niedopuszczalnem. Gdy 
jednak premjer Mac Donald nie rozstaje się na chwilę 
z ulubioną fajeczką — przeto uczyniony został wyłom 
w dotychczasowych obyczajach. 
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KRAKOWSKI" 


Str. 1 


Strajk na Górnym Sląsku sie rozszerza. 


Komuniści usiłują wywołać strajk powszechny. 


Katowice. (Tel. Wł.) Wczoraj w Katowicach za- 
strajkowały wszystkie huty cynkowe i 7 hut żelaz- 
nych. Naogół strofkuje około 70 proc. robotników 
tej gałęzi, Dotychczas nastrój jest spokojny. Wnze- 
mie oparte jest szczególnie na ogólnej tendencji do 
przedłużenia dnia roboczego i obniżenia płac zarob- 
kowych. 

W wielu wypodkach robotnicy żądają od przemy- 
słowców obniżenia ceny na wyroby fabryk, w któ- 
rych pracują. 

Komuniści dążą na tle tych strajków do wywoła- 
via strajku powszechnego. 


Warszawa. (21W.). Na gómym Śląsku strajkują 4 
kopałnie węgla, w ktróych przeważają wpływy ko- 
munistyczne. Związki zawodowe strajku nie popie- 
rają. 

Katowice. (AW). Wczoraj o godzinie 1.30 odbywa- 
ły się w dalszym ciągu konferencje między pracodaw- 
cami a robotnikami przy udziale delegata mimister- 
stwa spraw wewnętrznych, dyrektora departamentu 
p. Ulanowskiego i komisarza demobilizacyjnego inż.. 
Tarnowskiego, w sprawie ustalenia nowych zarob- 
ków. 


Riedy nastapi zerwanie rokowań w Londynie? 


Paryż. (AW). „Matin“ pisze: Na zerwanie jeszcze 
czas, nastąpi ono dopiero wtedy, gdy będzie się żą- 
dać od Francji ustępstw, mogących zniszczyć jej kre- 
dyt moralny, pod pozorem podniesienia kredytu fi- 
mansowego Niemiec. Pertraktujący z komisją finansi- 
ści poszli dalej aniżeli sami chcieli, nie mając do- 
świadczemia w prowadzeniu rokowań. 

Paryż. (AW). Sytuację na konferencji londyńskiej 
najzwiężlej charakteryzuje „Journale“: Trudności nie 
zostały jeszcze usunięte, ale nie przyszło też do zer- 
wania. Trzy komisje szukają dalej fonmuły, na któ- 
rą mogliby się zgodzić sprzymierzeni. Framcja nie za- 
dawala się koncepcjami gospodarczemi, które daje jej 
projekt Theunisa. Domaga się postamowień natury 
politycznej. Nieufność Anglików i Amerykanów 
względem komisji odszkodowań jest wielka, Istnieje 
madzieja, że w tej właśnie ustawie osiągnięty zosta- 
mie kompromis. Herriot gotów jest poczynić ustęp- 
stwa natury formalnej lecz w meritum zostanie nieu- 
siętym. 

Londyn. (AW). Plenarne posiedzenie konferencji 
łondyńsikiej było odzwierciedleniem pewnego zastoju, 


Na stole stoją naczynia z wodą w takiej ilości, że, 
jak się wyraził jeden z francuskich sprawozdawców, 
wystarczyłaby do ugaszenia średnich rozmiarów po- 
zaru. 

Tapety sali, søafirowo-zielonkawej barwy, ozdobio- 
me są czammemi kółkami, pośrodku których błyszczą 
złote gwiazdy. 

(EW TO) „wzw i $— | 


ZE SPORTU. 
Rapid— Wisła 2:1 (0:1). 


Miłą niespodziankę sprawa licznie zebranym wi- 
dzom Wisła swoją piękną i otwartą grą z wiedeńskim 
Rapidem, wieloletnim mistrzem Austrji. Wsła we wto 
rek pomimo klęski odniosła wspaniały sukces. Szko- 
da, że po pauzie czenwomi nie mogli sprostać swoje- 
mu przeciwnikowi, a przeciwnik to był nielada. Tań 
kiego zgrania i techmiki nie widzi się nawet na zacho- 
dno-europejskich boiskach codziennie, Wisła zaczyna 
: od samego prawie początku gości na połowie boi- 
ska przeciwnika. Zaraz w 5 minucie Reyman pakuje 
klasycznym strzałem piłkę w siatkę Wiedeńczyków, 
a potem czerwoni wcale nie osiadają na laurach, ale 
owszem raz wraz przypuszczają gwałtowne i groźne 
ataki, te jednak spotykały nieprzepartę zaporę w 0- 
bmon'e. Stan ten utrzymuje się do pauzy. Po pauzie 
obraz się zmienia zupełnie. Rapid nie chcąc przegrać, 
mibiera wszystkie siły, teraz dopiero zaczyna pokazy- 
wać, co umie. Precyzyjne ataki raz wraz sumą pod 
bramkę Czerwonych, których obrona dzis'aj była naj- 
słabsza, ozemu też Wisła zawdzięcza 1 bramkę, stmze- 
loną przez lewego łącznika. W przeciwieństwie do na 
szych, pomoc gości pracuje fenomenalnie pod wodzą 
niezrównanego Brandstidtera. Drugą bramkę po usta 
wicznem gnieceniu strzela dla gośc: prawy łącznik 
z odległości kilku kroków (37 mm.). Wisła pragnie 
wyrównać, ale znakomita gra Rapidu i brak czasu niż 
pozwalają jej na to. 

Sędzia odgwizduje zasłużone zwyc.ęstwo Wiedeń- 
czyków. Rapid okazał się dmżymą godną swojej sła- 
wy. Najlepszą jej częścią to pomoc, najsłabszą atak 
wskutek błędnego zastanowienia. Wisła pracowała 
sprawnie. Sędziował p. Brand. 

E 


GIEŁDA. 
Kraków 26 lipca. 


Na giełdzie efektów zaznaczyło się normalne pod ko- 
siec tygodnia giełdowego ogólne osłabienie spowodowa- 


jaki zapanował w ostatnich dniach, w związku z żą- 
daniami bankierów amerykańskich. Ogramiezono się 
tylko do wysłuchania sprawozdania ze znanych już 
obrad komisji pierwszej i tnzeciej. Sprawozdanie dru- 
giej komisji uległo zwłoce, z powodu toczących się 
jeszcze prac. Natomiast wstrzymanuo się od dysku- 
sji, oraz rozważanią warunków bankierów amerykań- 
skich. Posiedzenie miało więc charakter czystoformaf- 
ny i, wykazało z jednej strony ( 

nieuzgodnienie poglądów z bankierami amerykański- 

mi, mime ostatnich usilnych prób, 

oraz dążność do bezwzględnego uratowania planu Da- 
wesa, wobec czego plenarne posiedzemie wstrzymało 
się od wszystkiego co mogłoby rokowaniom z bam- 
kierami przeszkodzić. 

Londyn. (AW). Po plenamem posiedzeniu konfe- 
rencji pojawiły się w szregu dzieników oświadczenia 
bamikierów, iż trwają oni na dotychczasowem stano- 
wisku i nie myślą od niego odstępować, gdyż muszą 
dbać o interesa podpisujących pożyczkę niemiecką. 
Ludmość amerykańska nie dowierza komisji repara- 
cyjnej niemieckiej, jak niemieckim doplomatom. 
ne w pierwszym rzędzie realizacją zysków, a następnie 
słabszą tendencją Warszawy. To też akcje, jakkolwiek 
obroty były żywe, straciły na kursie. y 
Na pogiełdziu dokonano liczniejszych transakcji. 

Na giełdzie pieniężnej dużo towamu szczegółnie w do- 


larach i Pradze. Zurych i Londyn mocniejsze, inne słah- 
BZŁ. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakojf!: 
Bank Przemysłowy 0.51—0.60 
Ziemski Bank Kredytowy 0.31 —0.22 
Powszechny Bank Kredytowy 0.09—0.10 
Bank Związku Spółek Zarobk. 5.10—.5 
Tohan 0.50—0.53 
Zieleniewski 9.80—10.50 
H. Cegielski Poznań 0.19—0.85 
Trzebinia żelazo 1.00—1.05 
Warsz. Parowozy M42—0.45 
Gónka 1825—1950 
Siersza. 555—05.65 
Tepege 3.15—8.25 
Pelska Nafta 051 
Strug 1.05 
S. W. Niemojewelki 1.00 
Trzebimia tłuszcze 6.00—6.50 
Elektrownia Siersza 0.27—0.30 
Porcelana Ćmielów 0.9 
Krakus 1.00-—1.10 
Ohodiorów 5.75—5.80 
Chybie 8.25—8.30 
A. Piasecki 2.35 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 


Jawormo drobme 21 (płacą), (S5+ki) 20—19.75: Gazy 
zachodnie 4.15; Nobel 2.10; Lokomotywy 0.70—0.72; Len 
0.75; Bank Wzaj. Kredytu 0.15; 10 proc. Pożyczika kole- 
jowa (za 100 zł.) 75.00. 


DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 


Qzeki: Nowy Jork 5.18 i pół (czek); 5.19 i pół do 5.18; 
Londyn 22.90—28; Zurych 95. 5.80; Praga 15.46 i pół 
do 15.47; Wiedeń 7.37 i pół; Budapeszt (za 100.000) 6.50. 


GIEŁDA WARSZA WSKA. 
QCmeki: Nowy Jork 5.18 i pół; Londyn 22.85; Paryż 
26.60—2%6.45; Wiedeń 7.32 i pół; Praga 1540; Włochy 
rk i ja Belgja 23.85; Szwajcanja 95.47 i pół; Holandja 

i pół. 

Miljonówika 062—068: Bony złote 0.82—0.84; Pożycz- 
ka złota 6.70; Pożyczka dolarowa 2.60. 
Akcje: Chodorów 5.90—6.20: H. Cegielski Poznań 0.75 
do 0.78; Parowozy 0.46—052; Starachowice 3.10—3.38; 
Zieleniewski 11.00; Zawiercie 33—82; Żyrardów 36—35 i 
trzy czwante; Polska Nafta 0.45 0.46; Nobel 2.10—2.00; 
Spirytus 2—1.85; Tepege 3.30. 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zamknięcie giełdy: Holandja 207 i trzy czwante; Nowy 
Jork 543 i pół; Lond'm 23.94; Paryż 27.90; Medjolan 23.35 

16.15; Budapeszt 0.0069. Bukareszt 2.35; Belgradi 

6.42 i pół; Sofja 3.95; Wiedeń 0.0076 i pół. 


"_ Etr. 8, 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Pokój Europy zaśrożony! 
Stwierdził to Grey w Izbie lordów. 


Międzynarodowa konkurencja, jaką widać na polu zbrojeń, 
grozi Europie podobną katastrofą jak w r. 1914. 


Londyn, 26 lipca. (PAT). Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby lomdów zabrał głos lord Grey w sprawie 
zachamowania t. zw. wyścigów zbrojeniowych. Mow- 
ca skierował zapytamie pod ardesem rządu, pragnąc 
się dowiedzieć, co uczyniono w zakresie programu 
dalszego rozbrojenia, | w sprawie zaprzestania mię- 
dzynanodowych konferencji na tem polu. 


Lord Grey wyraził obawę, że 
międzynarodowa konfereneja jaka się uwidocznia w 
zakresie zbrojeń, grozi Eunopie wielkim kryzysem, 
podobnym do kryzysu w roku 1915. 
Mówca pmzyznaje, że płan Dawesa, jeżeli osiągnie 
powodzenie da gwarancję pokoju, dotychczas jednak 
gwaraneji tych brak. Mowca uważa, że jest bezwzglę- 


dną koniecznością powołania jakiejkolwiek organiza. | 


CENY 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogloszenia za słowo zł. 010 — dla poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo drobne o treści matry- 
momjalnej zł. 0.12 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane” zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice zh 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


PLACÓWKA KRESOWA 
TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY 


Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol- 
skiego na kresach południowo-zachodnich — 
bezpartyjne. 


Redakcja i kiministracja Biała koło Bielska,- 


Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznia 
7,000.000 Mk. 


A= = 


1438 


lecz estetyczniejsze i trwalsze. 


Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca: 


FIRMA W. KUCHARSKI Sp. Akc. 


Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor*. 
Destawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie. 


cji międzynarodowej, której kompetencje dawałyby 
gwarancje pokojowego rozwiązania międzynarodo- 
wych konfliktów. 

Lord Grey uważa, że Liga Narodów byłaby w sta- 
mie sprostać temu zadaniu, jednakże 
dopóki Europa współdziałać będzie we wzroście zbro- 
jeń nie może być mowy o jakiejkolwiek gwarancji 

pokoju. 

Grey przypuszcza, że rząd angielski odrzuci nie- 
dawny projekt waajemnego paktu gwarancyjnego, 
ponieważ projekt ten nie opiera się na silnych założe- 
niach, bez czego nie zawsze odpowiadałby swoim za- 
daniom. Mowca zwraca uwagę na fakt, że wytyczną 
polityki angielskiej jest prawdziwe ujęcie sprawy o- 
gramiczemia zbrojeń, następnie zaś stopniowe rozbro- 
jenia. 


Uwaga. . Muzyka. 
Fabryka strun pragnie nawiązać stosunki z hurtowymi 
i detalicznymi kupcami. Poszukiwany przedstawiciel. 

Fabryka strun Edmund Fickert, Markneuklrchen I Sa. 


Z EE O ZE Z Z Z O W W 


ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO 


AKWIZYTORA 


poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 
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Fabryka drutu 
i wyrobów drucianych 


REKE EDZOLIECOWOCZECEKEEONEKE M RERUNNENNEZKONKENUNENENZZNEWE 


„POPĘ 
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| 
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Odpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Świrski, 


ce Pietwsza krajowa fabryka Im konopnych, dri- 


JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 


Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. 


wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
tęgi koma popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 
Liny na maszyny zakłada przez własnych montarów. = 

Uwega: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. 
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cianych, oraz wszelkich wyrobów powroźniczych 
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Nr. 170 


WALKA Z WYBRYKAMI MODY. 


Nic nowego pod słońcem... 


Reakcja przeciw obecnym modom niewieścim, a 
właściwie przeciw modzie rozbierania się zamiast i- 
bierania, rozpoczęła się na dobre. Rej wiodą w niej: 
najwyższe sfery katolickie z Watykanem na czele.. 
Czy jednak ludziom zdrowego rozsądku uda się zwal-- 
czyć głupotę ludzką — to kwestja wątpliwa, gdyż 
głujpota mody jest niemal tak starą, jak ludzkość i 
nieraz już, a napróżno z nią walczono. 

Teraz np. organ Watykanu „Osservatore Romano“, 
a za nim liczne włoskie dzienniki katolickie, wystą-- 
piwszy do walki z obecnemi modami, cytują z upodo- 
baniem Dantego, który w 23 pieśni „Czyśca” gwałto-- 
wmie napada kobiety swego ojczystego miasta Flo- 
rencji za to, że nie wstydzą się pokazywać na ulicy 
z obnażomemi piersiami i że na tym punkcie bezwsty- 
du przeszły nawet mieszkanki wnętrza wyspy Sardy- 
nji oraz kobiety pogańskie. Grozi om im <trasznemi 
karami piekielnemi i zapowiada. że niebawem Kościół 
wda się w tę sprawę za. pośrednictwem swych kazmo0- 
dziei — do czego znów przyszło po sześciuset latach. 

Jeżeli już za czasów twórcy „Boskiej Komedji* ko-- 
biety dawały powód zgorszenia swymi strojami — to 
dziwić się nie możma, iż taksamo dzieje się i teraz, 
gdy pojęcia moralności i przyzwyjltości rozluźniły się: 
mocno w porównaniu ze średmiowieczem. 

Zaiste niema niec nowego pod słońcem... 


1E M 


la terminowe umieszczenia 


ogłoszeń 
Redakcja nie o ipowiada. 
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REA = cze niepokoju i niechęci 
w ate. 

są źródłem radosnego po- 

Zdrowe nerwy beta siły życiowej, ra- 
dości życia, dobrego snu, chęci do pracy, wytrwa- 
łości i energji. Wyczerpane nerwy Stają się znów 
zdolnymi do pracy przez wprowadzenie do nich 
substancji, które są niezbędnymi składnikami mó- 
zgu, mlecza i nerwów. Mój środek nie jest żad- 
nem tajemniczem lekarstwem i jest zalecany przez 
tysiące lekarzy dla ożywienia nerwów. Jest on przy- 
gotowany według naukowych przepisów, działa 
wspaniale i szybko. Wysyłam za pośrednictwem 
moich punktów sprzedaży, które posiadamy we 
wszystkich europełskich krajach, w ciągu tego 
miesiącą 20.000 pudełek darmo wraz ze zrozumia- 
łą dla każdego broszurką Dra Lichta o właściwem 
pielęgnowaniu nerwów. Napiszcie zatem dziś jesz- 


| Chore nerwy 
cze do firmy Ernst Pasternack, Berlin S. O. Mi- 


są przyczyną | 
864 chaelkirchplatz 13, Abteilung 905. 


kiego rodzaiu cier- 
pień, nerwowych bo- 
| | E "| | oo dlo © | 
DROBNE OGŁOSZENIA 


lów głowy, obciążenia 

| żołądka, bólów w mię- 

Śniach, osłabienia, 

drażliwości, niechęci 

do pracy, zaniku pa- 

mięci. bezsenności, 
30-LETNIA PANNA, przystojna, inteligentna, łagodnego 
usposobienia, pragnie zawrzeć znajomość w celu matry 
monjalmym, z panem inteligentnym, na dobrym stanowi- 
sku w dużym mieście. Najchętniej z wdowcem z jedmym: 
lub dwojgiem małych dzieci, dla których by była najlep- 
szą matką. Zgłoszenia do Adm. „Gońca“ pod ..Łagodna'*.. 


PANIENKA z ukończoną szkołą handlową i kilkuletnią 
praktyką poszukuje posad od 1 sienpnia, Zgłoszenia upra- 
i łać do Adm. „Gońca“ pod „Praca“. 901 


BIURALISTKA z praktyką bankową, ze zmaj n 
buchaltenji, przyjmie jakąkolwiek posadę pod „A. B.“ do: 
Adm. „Gońca. 


POSZUKUJĘ mieszkania. składającego się z 2 lub 1 po- 
koju i kuchni za wysokim czynszem lub odstępnem. — 
Zgiwszenia pisemne do Adm. „Gońca pod „ane P 


WILLA murowana z 2-morgowem ogrodem, w pięumej, 
górskiej okolicy do gprzedamia. Wiadomość w Admini- 
stracji „Gońca. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 
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